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Dziś, dn, 7 kwietnia r. b, o godz. 6 wiecz, w lokalu O. K. R.. AL Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie frakcji P. P. S. w Radzie Del. Rob. N.-S. Na porząd- 
ku obrad sprawy pierwszorzędnej wagi. Delegaci, stawcie sę l.czniel 


Z powoda ostatniej noty bziczerina 


Ostatnia nota Cziczerina składa się z polski obawia się, że zawieszenie między woj- 
(iwuch części, niejednakowego znaczenia. Wjną a pokojem mogłoby źle oddziałać na 
pierwszej części bolszewicki minister spraw |armję, wreszcie zachodzi obawa, że Rząd so- 
zagranicznych ubolewa nad tem, że Rząd pol- | wiecki w razie zawarcia rozejmu będzie umy- 
Ski nie zgadza się na zawarcie rozejmu przed |ślnie przedłużał rokowania. Niepotrzebnie 
rekowaniami pokojowemi, Ta część ma rmze-| więc Czicżerin ucieka się do podejrzeń, że tu 
oczywiście charakter odezwy agitacyjnej, a| może chodzić o jakąś pułapkę strategiczną. 
przytem jest przesadna i nieszczera. I my wo- | Podejrzenie jest tem bardziej nieuzasadnione, 
|delibyśmy, żeby rokowania pokojowe  odby- | że przecież z braku rozejmu może równie do- 
(wały się w atmosterze pokojowej, żeby je po- | brze korzystać jedna strona, jak i druga. 
jpeuedzał rozejm, jeko hamialeć wojowniczych | „i, tą część noty, gdzie Cziczerin wyraża 
(ew, jako rękojmia, ki «Byte Jute] Przy- | ezadowólenie 2: brała rozejmu, nie ma pra- 
(szyny nie dojdzie to RER Mpio Ale ktycznego znaczenia, ponieważ Cziczerin ze 
walocanie: najważniejszą meone -jobt nię ro-| m, rozejmu nie czyni koniecznego warun- 
|Bejm, lecz pokój. Zdaniem naszem, pb u rokowań. 

'rokowaąni kojowe rozpoczną się ! wejdą na : 
dobra Kaa i teti eszenie broni narzuci się Podkreślaliśmy to z powodu poprzedniej 
i noty Cziczerina i należycie rozprawiliśmy się 


Samo przez się. O ile rychło znajdzie się 
grunt dla porozumienia, to żadna strona nie |% 9Wem sławetnem „streszczeniem”, które pod 
4 tym względem wprowadzało w błąd opinję 


będzie miała w tem interesu, aby uciekać się ! 
de argumentów orężnych. Oziczerin odmowę P leka. Nowa nota Cziczerina potwierdza slu- 
SaROŚĆ naszego komentarza. 


Bawarcia rozejmu pragnie wyzyskać agitacyj- 
nie, aby na Rząd polski zwalić winę dalszego | — Oziczerin gniewa się, że nie będzie rozej- 
niepotrzebnego przelewu krwi. Otóż na to| mu, zwala odpowiedzialność za „przelew 
Weeba odpowiedzieć, że ostałecmie nie ro-|krwi“ na Rząd polski, ale ostałecznie przyj- 
dejm, lecz zawarcie pokoju kładzie kres prze- | muje to jako takt dokonany. 
lewowi krwi i że przeto dążyć należy do wg” | Ooo teraz chodzi, fo o miejsce rokowań. 
aby rokowania pokojowe trwały jaknajkrócej Cziczerin nie obstaje przy jednem z miast e- 
iyjaknajrychiej uwieńczyły się zakończeniem stońskich, ale nie chce nie słyszeć o Boryso- 
wojny. Z drugiej strony jeżeli chodzi 0 prze | wie. Proponuje Petersburg, Moskwę, zgadza 
èw krwi, to zapytaćby można dlaczego me | się ną Warszawę, ale Borysów odrzuca sta- 
oezczędzają tej krwi, prowadząc ofensywne |nowczo. I to jest najważniejsza, a właściwie 
działania wojenne. Bolszewicy mogliby odpo- | praktycznie jedynie ważna część noty. 

W chwili, gdy to piszemy, nie wiemy jesz- 


Wiedzieć, że to samo czyni Rząd polski. Aleć 
W takim razie winne l krwi obie A 
stro; 5% wez śą jny.| 79 jak Rząd polski odpowie na propozycję 
My, co jest właśnie znamieniem wojny. sowi + 4 
ilit toy 2 j s "wiecką. Podobno Rząd polski upiera się 
Ga aaa P e aT da GEA jaaa burżuazyjna z tego 
burżuazyjn ; wodzenia , a 
i Yimego, tak samo szuka po „przyczółka mostowego* czyni jakąś uprzy- 
wilejowaną Mekkę rokowań pokojowych, 


zabezpieczenia, tak samo wyzyskuje Te 
ozpe j : h i 
e = b razi r wojskowe, aby Tego upierania siẹ przy Borysowie nikt 
Orisii a a. nie mógłby pojąć. Chyba że chodzi o niero- 
bienie najmniejszych technicznych ustępstw 
bolszewikom, o postawienie na swojem, ja- 
kiezolwiek by to pociągnęło za sobą skutki. 
Borysów nie jest żadnem uświęconem 
miejscem dla rokowań, ale poprostu dziurą, z 
bolszewickiego, polskiego czy jakiegokolwiek 
innego stanowiska. Inne miejsce rokowań by- 
łoby wprost pożądane — a to w tym celu, by Jedno jest pewnem, arcypewnem. Tysiąc- 
umożliwić rzeczywistą jawność rokowań, by |krotnie lepiej będzie, jeżeli rokowania będą 
polska opinja publiczna mogła je kontrolo- | się odbywały w. Warszawie, niż — gdyby ich 
wać, wcale nie było. Tego, że rokowania nie do- 


Jak słyszeliśmy, w „przepisach dla præ 
sy“, opracowywanych z powodu rokowań, jest 
zastrzeżenie, że „przedstawiciele prasy nie 
mogą się znajdować w miejscu, w którem się 
toczą rokowania pokojowe*. Skazani bylibyś- 
by tedy na ocenzurowane „streszczenia* i do- 
„słanczane za pośrednictwem P. A. T, Czyli że 
tabtycznie rokowania byłyby tajne... Czyżby 
0 to właśnie Rządowi chodziło? 


Nie widzimy żadnego powodu, dla które- 
go Rząd nie miałby przyjąć propozycji Czi- 
czerina — odbycia rokowań pokojowych w 
Warszawie. Wprawdzie nasza prasa burżua- 
zyjna na samą myśl o tem dostała ataku pani- 
cznego strachu. Ale przypomnijmy sobie, że 
ła sama prasa z takim samym strachem odtrą- 
cała niedawno myśl o możności rokowania z 
bolszewikami. Burżuzyjne strachajły w samym 
fakcie rokowań widziały już początek rozkła- 
du i upadku Polski, Obecnie niema już o tem 
mowy. 


Jakiem  niebezpieczeństwem grozi nam 
prowadzenie rokowań w Warszawie? Oczy- 
wiście żadnem. Pojawienie się w Warszawie 
delegacji bolszewickiej będzie zapewne sensa- 
cją dla żądnej wrażeń stolicy — ale to wszyst- 
ko. Trzeba być zupełnie obrenym z rozumu, 
aby przypuszczać, że delegacja bolszewicka — 
której na dobitkę władze polskie będą asysto- 
wały na każdym kroku — zdoła wywołać w 
Warszawie roarucli czy rewolucję!! Jest to 
przypuszczenie tak dziecinne, że niewarto na- 
wet rozprawiać się z niem poważnie. Copra- 
wda, o poziomie naszej myśli burżuazyjnej 
świądczy dosadnie notatka „Kurjera Poranne- 
go", która obecne wrzenie w Danji przypisuje 
— pobytowi p. Litwinowa. Ale to tylko za- 
znaczamy, nie uważając takich strachliwych i 
straszliwych historjozotji za godne polemiki. 


To pewna, że poniża się w niesłychany 
sposób Polskę i ocenia się w najpesymistycz- 
niejszy sposób trwałość i siłę państwa pol- 
sisiego, jeżeli przypisuje się pobytowi delega- 
cji bolszewickiej w Warszawie jakąś nadprzy- 
podzoną moc. Oczywiście, są to strachy na 
burżuazyjne Lachy. Od wyniku rokowań, od 
tego, czy będzie wojna czy też nastąpi wresz- 
cie pokój, zależy istotnie bardzo dużo. W tem 
tkwi zagadka dalszego biegu wypadków. Ale 
to, że rokowania odbywałyby się w Warsza- 
wie, w niczem by siły i wpływu bolszewików 
nię wzmocniło. 


icznym zapale wyraża 
nawet podejrzenie, czy Rząd polski nie ma ja- 
kiejć ukrytej myśli strategicznej, nie przyjmu- 


: : Pr $ ej i zasadniczej 
"ytyce, nie owijając niczego w bawełnę. Ale 
zad polski, nie zgadzając się ną rozejm, nie u- 
a swoich motywów: chodzi mu o to, że za- 
warcie rozejmu na tak wielkim troncie, przy 
jalnym charakterze tej wojny, byłoby rze- 
RĄ technicznie bardzo trudną, nastepnie Rząd 


szły do skutku z powodu sporu o miejsce ro- |dorzecznem, że zwaliłaby się pod ciężarem 
tej niedorzeczności. 


kowań — nikt nie zrozumie i nic nie uspra- 
griedliwi. Wojna o te, żeby rokowania odby- 
wały się w Borygsowie, byłaby czemś tak nie- 


Odpowiedź Rządu Polskiego 


ma ostatnia motę Cziozerina. 


Pam Cziczerin, Komisarz Ladowy do 

spraw zagranicznych, Moskwa. Rząd Pcl- 
ski wskazał Borysów, jako miejsce konie- 
rencji pokojowej dlatego, że Borysów po- 
śiada dogodną komunikację kolejową i że 
'można go łatwo połączyć z urządzeniami te- 
legralicznemi i radjotelegraficznemi stron 
obu. 
, Rzęd Polski odrzucił propozycję za- 
wieszenia broni dlatego, że prawidłowe 
przeprowadzenie rozejmu na froncie tysią- 
cokilometrowym zajęłohy nie mniej czasu, 
- jak rozpoznanie podstawowych zasad trak- 
+++, Dowództwo wojsk polskich nie miało 
i nie ma zamiaru utrudniać rokowań poko- 
jowych działaniami agresywnemi, nie krę- 
puje jednak strony przeciwnej żadnymi 
warunkami, pozostawiając jej najzupełniej- 
'szą swobodę działania. 

Co do najdalej idących gwaraneji, doty- 
ezących bezpieczeństwa osób i tajemnicy 
korespondencji rządowej, Rada Komisarzy 
Ludowych może być najsupelniej spokoj- 
ma. Rząd Polskż nigdy nie dał powodu de 
posądzania go o nieposzanowanie praw 


Zamach stanu króla duńskiego. 


„ Król duński, Krystyn X-ty, panuje od r.|skiej 4 odrmnea wszelkie aneksje terytoriów 


1912. Trzymał się dotychczas w. ukryciu, 
przestrzegał zasad konstytucyjnych swego 
‘Kraju i mało zajmował się polityką, wycho- 
dząc z zasady, że od tego jest parlament i 
rząd. Na czele rządu od szeregu lat stoi ra- 
„dykał Zahle, a gabinet składa się z socjali- 
stów i radykalnych przedstawicieli miesz- 
;ezaństwa, jako dwu największych partji par- 
eg z których socjaliści są liczebnie sil- 
* niejsi. 
4 I oto świat nagle zaalarmowany został 
< wiadomością o królewskim zamachu stanu w 
«małej, demokratycznej, wzbogaconej ną woj- 
nie Danji. Król Krystyn rozkazał Zahlemu 
podać się wraz z gabinetem do dymisji. Bez- 
„pośrednim powodem do tego wystąpienia 
króla była sprawa Szlezwiku. Ententa uprze- 
„dnio chciała zarządzić plebiscyt na większym 
„obszarze, obejmującym na południu ziemię o 
"ludności prawie czysto niemieckiej. Szlezwik 
'miał być podzielony na 3 strefy plebiscytowe, 
ialo rząd Zahlego, a wraz » nim większość 
parlamentu odrzuciły propozycję Ententy i o- 
świadczyły, że Dania chce jedynie przyłączyć 


Sisty z Górnego Sląska 


|. Duże aamieszanie w obozie niemieckim 
wywołały ostatnie wypadki  berlińskie. 
Szczególniej mmieszani są  szajdemanowcy, 
którzy święcie wierzyli w wieczystość swe 
go rządu. Ze strony socjalistów niemieckich 
(dała się zauważyć w. pierwszej chwili agita- 
„je za rozszerzeniem na Śląsk Górny strajku 
'powsnechnego, ogłoszonego w Niemczech; a- 
„gotacja ta nie dała skutków, wobec stanowiska 
przeciwnego organizacji polskich, 

Komisja: aliancka wydała odezwę, nawo- 
łojącą do spokoju I pracy. 

Komicznym momentem były afisze, ror 
lepione przez zwolenników zamarhowców 
bertińekich, wzywające do formowania dru- 
żyn lamietrajkowskich, które udałyby się do 
i Niemiec, by tam zapobiedz fatalnym dla Kap- 
pa skutkom strajku powszechnego. 

| „Zielona policja" ze swej strony roapla- 
| katowała afisze, ogłaszające jej całkowitą ne- 
| utralność w stosuniry do zajść w Berlinie. 
Wypadki berlińskie, saczególniej dalszy 
jigh rozwój, mocno poruszyły opinję robotni- 
zą także w kołach polskich, 
A Na licznych zebraniach organizacji P. P. 
S. dyskutowano nad tą sprawą. 

Stanowisko jest u nas jednomyślne. Wy- 
(padki berlińskie nie dotyczą nas hbespośred- 
< nio, gdyż nie jesteśmy już składową eześcią 

emiec. Nie oznaczają gas począttu Rewolucji 
ilzyparodowej, bo ta mmaąć się musi na 
Zachodzie, a nie w Niemozech wyniazesony 
+ i niesdalnych do walki 


stroje“ burżuazyjnej prasy. 


ch | do koalicji, 


| 


„ROBOTNIK* środa, 7 kwietnia 19% r. 


I na to nic nie poradzę „wojowniose na- 
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międzynarodowych, nigdy nie zatrzymywał 
przedstawicieli państw obcych, jako zakłe- 
dników i nigdy nie gwałeśł praw kurjerów, 
przewożących tajne korospamtencje. Je- 
żeli Rząd Polski nie mówił nie o powyż- 
szych gwarancjach, to dlatego jedynie, że 
uważał je za zupełnie naturalne, stojące 
poza sterą wszelkiej wątpliwości i rozu- 
miejące się same przez się. 

Wskutek zwłoki wynikłej z nienade- 
slania na czas odpowiedzi ze strony Rady 
Komisarzy Ludowych rokowamia pokojo- 
we zacząć się będą mogły dopiero 17 (sie- 
demnastego) kwietnia roku bieżącego. Od- 
powiedzialność za zwłokę spada na Radę 
Komisarzy. 

Rząd Polski oczekuje odpowiedzi osta- 
teczmej, dalszą wymianę not co do rozejmu 
i miejsca spotkania uważa za bezeelową. 

Niektóre ustępy ostatniego radiotele- 
gramu zniewalają mnie do znamaczenia, że 
używanie zwrotów nacechowanych niedo- 
statoczną powagą, może utrudnić, a nawet 


uniemaśltwić i 
(—) St. Patek, 
Minister Spraw Zagranicznych. 
RERONREGWYBC ZEW 


niemieckich. Podzielono więc sporny teren 
na 2 strefy, a w wyniku plebiseytu pierwsza 
strefą przypaść ma Danji, druga zaś Niem- 
com, Wynik ten dał sposobność prawicy kon- 
serwatywnej do naganki na rząd, któremu się 
wytyka, że Danja etraciła drugą strełę tylko 
dlatego, że nie było trzeciej, 

W jaki sposób dymisja Zahlego miałaby 
zmienić wynik plebiscyt, jest zagadką. „Ale 
nie ulega żadnej wątpliwości, że sprawa 
Szlezwiku była tylko pretekstem dla reakeji 
i króla, by wyzyskać dogodny w ich mniema- 
niu moment i, grając na nucie nacjonalisty- 
cznej, doprowadzić do rozwiązania parlamen- 
tu i, byó może, do osiągnięcia umiarkowań- 
szej większości w przyszłym parlamencie. 
Zamach królewski przygotowywany był z 
wielką ostrożnością; wybrano czas ferji par- 
lamentarnych, król zaś i rodziną jego prze- 
zornie opuścili Kopenhage, by na wszelki 
wypadek być w bezpieczniejszem miejscu. 
Ale nawet te partje prawicy, które miały 
działać » królem i być powołana do władzy, 
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anaa, | 


wał się widocznie, jaką rozpęta burzę w kra- 
ju, albowiem wyraził przywódcy socjalistów 
Stauningowi swe królewskie ubolewanie d 
powodu biegu wypadków. Wiadomo już z de- 
pesz, że konserwatyści odmówili utworzeniaj 
gabinetu, fachowe zaś ministerjum  Liebego 
nie ma żadnych szans utrzymania się. Związ 
ki zawodowe wespół z przedstawicielami par- 
tji socjalistycznej wystosowały do króla ulti- 


matum, w którem żądeją przywrócenia rządu 
Zahlego, zwołania parlamentu, któryby się 
zajął zmianą ustawy wyborczej w tym sensie, 
aby wszyscy obywatele od 21-go roku życia 
mieli prawo głosu. W razie odrzucenia ulti- 
mątum zapowiedziano strajk powszechny, 
Król ukimatum nie przyjął, twierdząc, że nit 
popełnił zamachu stanu, że pragnie rozpisar 
nią nowych wyborów i wyboru nowego rzą: 
du na podstawie większości parlamentarnej, 
Widać z tej odpowiedzi, że król stara się 
przynajmniej uratować obseny system wybor- 
czy, od którego spodziewa się innej, niż da 
tychczas większości. 

Strajk powszechny wybuchł, lecz nie od 
razu we Ww ich zakłądach i fabrykach, 
lecz stopniowo, zgodnie z planem związków 
zawodowych. Sprawa, Szlezwiku pozostaje, ©- 
czywiście, w cieniu, wobec „próby sił”, jaka 
rczgrywa się, dzięki zastosowaniu strajku po- 
wszechnego między reakcją a robotnikami, 
Partja socjalistyczna wydała odezwę, w której 
zwraca uwagę na następne wybory. Wybory te 
odbędą się pod hasłem demokratyzacji kone 
stytucji, wprowadzenia republiki, jednoizbo- 
wości parlamentu i obniżenia wieku głosuję- 
cych do 21-go roku życia, Żaden kaprys kró- 
lewski nie powinien w przyszłości tamować 
spokojnej pracy ustawodawczej. 

Konserwatyści w odezwie swej do nar 
du oświadczają: „Król postąpił zgodnie ze 
żwyczajami parlamentarnymi i z przepisami 
prawa. Zwracamy 9e pe da s kich ro 
nych i patrjotycznych obywateli z nagiące 
wezwaniem, by połączył się przeciwko Tur 
chom, szerzącym rozkład w kraju i zagrażają” 
eym państwu”, i 

Tak oto walka o większy lub mniejszy 
Szlezwik przybrała rozmiary walki o republik 
kę i o tron, o demokrację i przywileje dyna- 


styczne. a 
Ostatnie depesze doniosły, że zatarg zła 
godzono w ten sposób, że wszystkie stronnio” 
twa zgodziły się na zwołanie nowego parla- 
mentu na zasadzie nowej ordynacji wyborczej. 
Jest to więc zwycięstwo robotników, zdobyte 
pod presją stratu powszechnego. Król urato. 
wa? jeszcze swój tron, ale czy na długo? Re 
wolucyjne metody, jakich chwytają sie dla 
zachowania swej władzy królowie i ich zwoer 
lennicy świadczą, że dni ich są policzone, 
Coś się pestjo w państwie duńskiem! 
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„Zagadnienia Rasy“, organ Polskiegn To* 
warzystwa walki ze zwyrodnieniem rasy, nr. T 
za miesiąc marzec 1920 r. Ę | 

Zeszyt zawiera artykuł inż, Franciszka 
Sokala p. t.: „Ochrona Pracy Kobiet“, pod a< | 
dresem Rządu Polskiego. 

„Sprawa ludności w Polsoe a 
neryoxne" d-ra I. Wernica, 


choroby "e | 
!' 2 

„Stam srpótałnietwa i środków walki s cho | 
robami wenerycanemi we wschodniej części 
Galiegi* d-ra J. Lenartowicza. ja 
- Ponadto w zeszycie mieści wię „Statut | 
Polskiego Towarzystwa walki ne zwyrodnie= 


nie zdobyły się na potrzebną odwagę, wobec|niem rasy” i Sprawordanie z driałalności te 
„do siebie kraj o niewątpliwej ludności duń- ezego król wrócił do Kopenhagi. Nie spodzie-'go Towarzystwa. | 


| | A. 


Robotniey Śląsey zaś, jako składowa ezęść 
polskiej klasy robotniegej, oczekują hesta do 
esynu s Warszawy, serea Polski, 

Ciekawe światło reucają na wypadki nie- 
mieckie głosy śląsiiej praey niemieckiej. 

Hakatyści stanęli odrazu za Kappem; 
dzió ich „Morgenpost“ nawołuje do jedności 
całej burtuaaji do walki z bolezewizmem. 


„Baajdemanowska  „Volkswille* rałmuje 
stanowisko wyczekujące. W pierwszych dniach 
przewrotu byłą strasznie radykalna, kokietu- 
jąc komunietów i głosząc niemal hasło dykta- 
tury; dziś wyraźnie tuż się cofa, prargołowu- 


jąc się do poparcia silnego madu Ebert-Noske jaa 


w walce e anarchją. 


Najbardziej charakterystycznem jednak 
jest stanowisko „Oberechlesiesche Kuriera“, 
organu oentnowców, Otóż Kurier wystapi? ostro 
przeciw zamachowcom, ciekawem jednak fest 
nie ło, a jego ocena svtuacji w Niemczech. 


Ten niedawno tak pewny siebie Kurjer|g komisją mMianeką w sprawie natychmiast 


ocenia obecną sytuację, jako rozpaczliwą. 
Niemcy czeka zupełne zatamowanie ty- 


cia gospodarczego, drożyzna i głód, oraz dłu-| przewidzieć, mamy jednak 


gie miesiące walk z komunistami, co do któ- 
rych zreastą bardzo jest wątpliwe, jak pisze 
Kurjer‘ czy dadzą jakiekolwiek wyniki. Mię- 
dzy wierszami owyta sio, że sprawa pomyśl- 
nego dla Niemców wyniku plebiseytowego 
przestała istnieć. | 

Wogóle w eałym obozie niemieckim sze- 
rzy się niepokój. Jego oenaką jest w pierw- 
szym rzędzie przesadna lojalność w stosunku 


stanowisko wyzywaiace. 


co do której zajęto poczatkowo. 


Mnożą się pogłoski o rychłem wkrocaze | 
niu wojsk polskich na Śląsk. Wszyscy, ww 
równo Niemoy, jak i Polacy, oezekują tego. + | 


| Alarmowe pogłoski miepokoją weiął | 
„zlełoną policję, która nie ma nocy spokojnej | 
© Bzczególnięj powiększyło niepokój „zie | 
lonków” przegrupowanie wojsk koalicyjnych | 
które obsadziły moono granicę Z | 
Śląska Górnego, „ RAAB 

Kilka dni temu w Każowicach nocą obie | 
gła alarmowa pogłoska, która w przerażenie 
wprawiła niemieckich urzędników: „Die Por 
len sind echon da”, powtarzano sobie g us 


uet. AJ 
Także obós polski oozekuje szybkiegó | 
załatwienia sprawy Sląska. „Gazeta Roboł | 
nieza“ zamieściła artykuł dowodzący, że à 


f apré 

wa plebiseytu wobee zajść berlińskich prze | 
stała wogólei isnie | domagajecy się OŚ | 
rządu polskiego, by wszedł aaier o 


wego wzięcia Śląska w posiadanie. d 
Dalsey rozwój wypadków nie da Sł. 
do przekonanie, * | 
czynniki miarodajne nie saniedbają sprawy | 
Ślaska i to w chwili odpowiedniej zacz% | 
działać, Y 8 
Chyba nasi towarsycze w Sejmie Polski 
nie zapomną o sprawach ludu śląskiego 
swym naciskiem i baczną uwagą dokałą 
go, by moment odpowiedni nię był 
ny i zmammowany, 
Knaimier 


„ROBOTNTK" EFOTE, T WWTEMMATYZYN F 


Niech żyje Pierwszy MAJ! 


"Nr. 95 


W sprawie Święta Majowe. 


Do wszystkich organizacji P. P. S. 


Święto Proletarjatu całego Świata, 

dzień 1 Maja obchodzony będzie w tym ro- 
ku przez klasę pracującą w Polsce z odpo- 
wiadającą chwili powagą i uroczystością. 
é Organizacje partyjne powinny już te- 
Taz rozpocząć prace przygotowawcze, aby 
manifestacje 1-majowe wypadły jaknaj- 
wspanialej. 

Przykładowo podajemy” program ob- 
chodu, w którym, naturalnie, zależnie od 
miejscowych warunków, poczynione być 

te lub inne zmiany. 
yeh Wcześnie rano pobudka na ulicach, 
gdzie są orkiestry robotnicze. 
2. O godz. 10 — 11 zrana grupy z 
mieść, małych osad, folwarków zbie- 
rają się na zgromadzenia pod gołem nie- 
bem. 


święta ludu robotniczego. 


ctwa: 


1. Jednodniówka Majowa. 
2. Odezwa Majowa. 


i lucyjnych. 
on. 4. Zbiór deklamacji. 
5. Plakat artystyczny (afisz). 
6. Nalepki na okna. 


7. Znaczek czerwony (gwoździk). 


Wszystkie wydawnictwa zamawiać na- 
leży w Sekretarjacie Generalnym P. P. S. 


3. Po zgromadzeniu wyrusza pochód 
demonstracyjny, przy dźwiękach orkiestry, 
ze śpiewem pieśni robotniczych i rewolu- 
„cyjnych. 

p 4. Każdy uczestnik zgromadzenia ma 
u boku przypiętą odznakę majową (gwoź- 
dzik, czerwoną kokardkę lub inne), które 
nabywa u kolporterów partyjnych. 
5 5. Wszystkie komitety partyjne, oraz 
¿związki zawodowe, kooperatywy i t. d. 
; biorą udział w pochodzie z własnemi sztan- 
; darami. 
i 6. Radni socjalistyczni, oraz socjali- 
''s8tyczni przedstawiciele Zarządów miast 
"winni wziąć udział oficjalny w obchodzie 
( 


- Położenie w Niemczech. 


Przesilenie, wywołane wypadkami w o0- | wkraczali do różnych punktów, dzi: na 
kręgu przemysłowym Ruhr w nową weszło ła. | własną rękę. Na czele wojsk rme 
zę. Stało się to, czego starano się uniknąć, ja- 
‘ko rzeczy niebezpiecznej i mogącej pociągnąć 
za sobą nieprzewidziane i niepożądane skut- 

ki. enamga E paga pań p oka AŚ sł 
wyższego, a w za wojska francuskie | ulti ane ń do robotni- 
obsadziły Frankfurt n/M. i Darmstadt. aw 2 aian do wykona- 
i Taki obrót sprawy przypisać należy te- | uia ze względu na to, że jawnie gwałciło zasa- 
|au, że przedłużający się w Westfalji stan nie | dy przyjętego układu i zbyt mało czasu dawa- 

i (pewności i odosobnienia w stosunku do reszty | ło robotnikom do wypełnienia żadań. Na sku. 

pNiemiec, wyrodził się stopniowo w chaos; o |tek in i przedstawicieli 3-ch partji so- 

[kręg men się na pęd a cad pe Mana cztych w Berlinie prezyd ministrów 

„ze swej strony na własną rękę rozpoczęły er musiał 

e Ong kroszczą e się o to, jęk ar poza "E E tie APE: 

8ramicami miasta, czy miasteczka. Gdy przed- ak więc akcja kożowa, prowadzona 

:Mawiciele 3-ch partji socjalistycznych scho | lojalnie wd heroinak cj robotnicze 
w Ruhr, jak też rząd berliński. nie doprowa- 


dzili się w jednem miejscu, to łatwo docho- 
|  dzili do porozumienia, które osiągnięto też |dziła do pożadanego wyniku. %go kwietnia o- 
| niezo z rządem berlińskim, ale wykona- | świadczy? Müller, że położenie w okręgu jest 
inio powziętych uchwał było w wielu wypad- bardzo poważne. Zaczymały przychodzić skar- 

gl ze strony snejalistów wiekszości i nawet 


| kach rzeczą trudną, lub wręcz niemożliwą. 
| Stopniowo kierownictwo ruchu robotniezegs niezałeżnych. Zapowiedział on. że o ile poło- 
żemie nie zmieni się na lepsze w przeciąg" 


| gemo się więc organizacjom robotniczym, 

SR 48 godzin, rząd wyda rozkaz wkroczenia od- 
| 

| 


być mı gly do wszystkich miejscowości. 


rozlepione, by były widocznym znakiem 
siły zorganizowanego proletarjatu, który 
ma prawo żądać, by uroczyście było obcho- 
dzone święto 1 Maja, święto ludu, pracują- 
cego w fabrykach, warsztatach i na roli. 


Sekretarjat Generalny P. P. 8. 


Pisma partyjne proszone są o przedruk 
powyższego. 


nie, zdaje się, również par w kierunku wy- 
wołania staré z robotnikami, o czem świadczy 


przeszło w ręce nieodpowiedziałnych jedno- 

*tek i grup, z którymi organizacie sociałistyez | działów wojska 
me staczać musiały walkę. Układ, zawarty w 
Bielefeldzie i przyięty przez obie strony, mógł 
był służyć za podstewę porozumienia i Stop- 
Aiowego zlikwidowania zatargu między We- 
Siłalją a Berlinem. Układ ten w głównych | kła 
swych punktach potwierdzony zosteł przez u- 


Sytuacja obecnie niezmiemie fest zawi- 
ma. Na zasadzie traktatu wersalskiego i do- 
datkowego układu z sierpnia r. ub. Niemcy 
mogły utrzymać w okregu nadreńskim. jak? 
strefie zdemilitaryzowanej, 20 bat., 10 szwa- 
dronów i 2 baterie do 10-00 kwietnia r. b. 
Przedstawiciel Niemiec w Paryżu prosi? Mil- 
leramda o pozwolenie okupaci okręgu w prze- 
'|ciagu 6 tygodni bez stosowania ze strony 

Frameii przewidzinnego w traktacie obsadze- 
nia Frankfurtu, Darmstadtu, Hanau i Hom- 
burga. Millerand odmówił: nastepnie delegat 
niemiecki prosił o 
godmie tylko, ale 
wę. 

Postawa Francji wytłómaczvć się da chy- 
ba tylko tem, że pragnie óma nie dopuścić, a. 
by Niemcy raz wraz uciekały się do niewyko- 
nywania punktów traktatu wersalskiego, cho 
ciażby tu szło o tak sympatyczna dla reakcji 
frameuskiei srawe, jak zanrowadzenie „po- 
rządku" wśród robotników. Ustępstwa, poczy- 
mone już przez Anglie na rzecz Niemiec moc 
no zanienokoiły Francie, która obecnie chre 
pokazać, że i jej głos zaważyć może na szali 


dze i że uda się zam: ; 
dem centralnym | Sakae oazą z rzą 


Jak widzieliśmy wyżej me i 
Przyjał charakter anarchieme, po Aetea >. 
bandy rozbó'nicze, których „Aege ao 
Tobotnicza ufać w  karby nie mogła i które 

ezyzplednie zwalczać musiała, 7 aradi 1e- 
ak strony nie ulega watpliwości. że Relha 
Wehr“ prowokowała robotników i utrudniała 
ce omsanizaciom. Tak np. odezwa Centrali 

Z Eesen twierdzi, że oficerowie „Reichswe- 
Ly" nie dotrzymali układu monastyrskiego i 


również spotkał się z odmo- 


T Po południu pożądanem jest urzą- 
dznie zabaw ludowych, koncertów i t. p., 
mających na celu uświetnienie uroczystego 


Sekretarjat Generalny zwraca uwagę 
organizacjom partyjnym i zawodowym, o- 
raz wszystkim członkom Partji, że na dzień 
1 Maja ukażą się następujace wydawni- 


3. Zbiór pieśni robotniczych i rewo- 


(Warszawa, Warecka 7) natychmiast, by 
przygotowaną być mogła odpowiednia ilość 
egzemplarzy i takowe na czas rozesłane 


Alisze i nalepki masowo powinny być 


stoi gen. Watter, który bardzo podejrzaną o 
degra? rolę w czasie zamachu Kappa, a obeo 


prawo okumacji przez 3 ty- 


w polityce europejskiej. Okazja obecna o tyle 
jeszcze sprzyja Francji, że stroi się ona w sza 
ty przyjaciółki robotników niemieckich i po- 
wołuje się na żądania wystawione przez nich 
o niedopuszczanie „Reichswehry“ na teren © 
kręgu westfalskiego. | 

Pisaliśmy już, że żądanie to było najwa% 
niejszem, od którego uzależnione było dojście 
do skutku porozumienia z Berlinem. Wiele 
głosów socjalistycznych i teraz jeszcze uważa, 
że wkroczenie wojsk było zbyteczne i niepo- 
trzebme, aczkolwiek dużo też jest głosów, u- 
znających krok ten za konieczny. Jak zacho- 
wają się robotnicy westfalscy wobec nowej 
sytuacji, czy rzeczywiście wprowadzą w czyz 
groźbę swą o wysadzeniu w powietrze fabryk 
i zalaniu wodą kopalń — dowiemy się wkrót« 
ce. Tak samo dowiemy się, jaką będzie po- 
stawa ludności nowo okupowanych miast i 
postawa partji nóbotniczych w całym kraju. 

Narazie stwierdzić trzeba, że przesilenie 
dobiegło największego napięcia. 


PRZREEZOAPZAWZE NAST ERRA. -EA APIE PORZE RER 
Mały feljeton. 


liard K.JIOWY. 


Dzisiaj rozpoczyna obradować w War- 
szawie zjazd uczonych z całej Polski. Jest to 
zdarzenie w świecie naszej kultury wielkiej 
wagi. Trójzaborcy, chcąc Polskę pochłonąć, 
niszczyli oczywiście także i naukę polską, wie- 
dząc, jaką potężną dźwignią byłaby ona w 
podtrzymaniu dumy intelektualnej, odporno- 
ści duchowej i samodzielności. 

To też nauka nasza zaczęła upadać. Dzieb 
niejsze umysły, nie umieiąc nagiąć się do ob- 
roży, nie mogąc znieść kajdanów nakładanych 
na myśl, uciekały zagranicę, porzucały marze- 
nia o pracy naukowej, albo wiodły żywot pra- 
wdziwie męczeński. Myśl, ten najdroższy 
skarb człowieka, nie może bowiem rozwijać 
się w niewoli. Rzeczą myśliciela jest służyć 
wyłącznie prawdzie, chociażby konsekwencje 
prawdy ostrzem swym zwracały się przeciw- 
ko zasadom i poglądom „jedynie prawdzi- 
wym*, albo chociażby nie podobały się poli- 
cjantowi, żandarmowi, ochranie. 

Dla uczonego bowiem jedynym nakazem 
jest prawda, dażenie do niej, rozrywanie i od- 
rzucanie poglądów, metod, które drogę do 
niej zagradzają. 

W atmosferze niewoli nauka musi wię- 
dnąć, pęd do wiedzy słabnąć, zniechęcenie ©» 
garnać nawet najsilniejszą wolę. 

Oprócz tego stanowisko uczonego, podob- 
nie jak rzetelnego artysty, cechują pewne 
właściwości sprawiające, że jest ono bardzo 
mało ponętne. Badania naukowe, trwające 
często latami, nie zawsze wydają namacalne, 
widoczne odrazu owoce. Często najważniejszą 
zdobyczą uczonego bywa wytworzenie atmo- 
sfery duchowej, budzącej żadzę wiedzy, pra- 
gnienie poznania, namiętność szukania praw- 
dy. Każde społeczeństwo. posiadaiące dum- 
ną potrzebę życia wielkiego, stwarza dla 
swych myślicieli warunki, w których oni mo- 
gliby swobodnie, spokojnie pracować i badać, 
daje im warsztaty, zapewnia środki, ubezpie- 
cza ich pod względem materialnym. 

Tego do roku 1918 w dwu zaborach — 
pruskim į rosyjskim — nie było wcale, w Ma- 
łepolsce zaś było ale w zakresie mizernym i 
to pod opieką Wiednia. 

Skutki takiego stanu rzeczy były i są stra- 
szliwe. Społeczeństwo zatraciło zupełnie mi- 
łość prawdy i zamiłowanie do nauki, spadło 
do poziomu epoki saskiej XVIII w., oddzieli- 
ło się od Europy granicą obskurantyzmu i nę- 
dzy umysłowej. U nas szanuje się tylko silę 
materjalną. Siłą duchowa, potęga intelektu, 
dzieło sztuki. praca uczonego są to zdarzenia, 
doceniane zaledwie przez jakieś parę tysięcy 
fachowców. Szkoły nie podniosły się dotąd z 
poziomu niemiecko - rosviskiego, nie nawią- 
zały z wielką tradycją Komisji Edukacyjnej. 
Ksiażki naukowe nie sa czytane; uczeni jak 
Nałkowski, Łaguna, Ochorowicz, Abramow- 
ski, Dawid, Krauz, Radliński, że wymie- 
nie tvlko nazwiska znane nieco większej ilo- 
ści hzi w Polsce — mamują się w walce a 
nędzny kawałek chleba i umierają samotni, 
niedocenieni. ścigani przez intryganckie kote 
ryjski pseudo - naukowych  karierowiczów. 
Raz po raz jesteśmy świadkami jakiegoś po- 
niżającego skandalu, którego ofiara pada u- 
czony w walce — z kliką. Tylko „dzieła“ tego 
rodzaju, jak „wytwory“ ks. Oraczewskiego, 
które są cynioznymi plagjatami, prasa pol- 
ska popiera, zachwala, wpycha czytelniko- 
wi i te wstretne elukubracie — mieszanina 
ohrmotr, pozy i kradzieży literackiej — rozcho- 
dzą się w przeciągu roku w 2 i 3 wydaniach. 
znieprawiając umysły do reszty oszwabką na- 
uki. 

Muiforda bazgranina „Przeciw Śmierci“ 
miała 8 wydań, gdv W. Jamesa „Zagadnienia 
Religijne" zawala półki księgarskie. Społe- 
szeństwo tak nisko spadło pod wzgledem kul- 
turalnvm. że pewne nowoczesne poie"ia wy- 
wołują wśród jego przedstawicieli w Sejmie— 


-4 


‘salwy śmiechu. Zasię pomieszczenia, prze- 
weto pierwotnie dla użytku uniwersytetu 
w Poznaniu — oddaje się na dom publiczny. 
© Ale dość tych haniebnych szczegółów. 
Ależ w tem wszystkiem winy społecznej, gnuś- 

i lenistwa, co tragicznych warunków ży- 
~ga w ciągu 1% wieku. 

Dzisiaj rozpoczynają obrady uczeni pol- 
mey.. Zapewne głęboko zastanowią się nad 
lem i stworzą gruntowny plan odrodzenia 
mauki w Polsce. Tego życzymy im. Albo- 
wiem nikomu bardziej na tem nie zależy, niż 


REPO ECO OWE RA EIENEN II EEEIEE AEN NAEAGN ENEA NEE 


Precz ze stanem wyjątkowym! 


Ty- | skoly, miljardy wydawane na armaty Obró- 


„ROBOTNIK“ środa, 7 kwietnia 1920 r. 


Pragnęlibyśmy, ażeby znałeźli się ludzie, 
którzyby powzięli wielki plan kulturalnej od- 
budowy Rzplitej, którzyby komary na 


oili na laboretorja naukowe i uniwersytety, u- 
możliwiając wszysikim dostęp do tych uczel- 
ni. Wszakże to socjalizm wywiesił na £*ym 
sztandarze hasło: „Wiedza to potęga!“ Myśl, 
nauka, szkoły, oświata, teatry, to nasi sprzy- 
mierzeńcy, a wrogowie ciemnoty, niewoli i 
hańby. Wolność badania jest nam tak samo 
drogą, jak wolność polityczna i ekonomiczna. 
Zysław. 


z Pomorza. 


(Korespondencja własna). 


uroczystości, | że o terminie zgromadzenia należy zawiado- 


Nie minęły jeszcze echa 
wwiązanych a obejmowaniem przez władze 
* polskie ziem pomorskich a już na terenach 
„tych sławę zdążył powszechną zyskać żandarm 
jlski, ów stróż ładu, porządku i administra- 
‘cji państwowej, reprezentowanej tam, na kre- 
sach, przez biurokrację bardziej jeszcze reak- 
cyjną, niż gdziekolwiek w kraju. 
Na Pomorzu pantje zupełny spokój. Ko- 
„ munistów, nawet niemieckich, trzebaby chyba 
ze świecą poszukiwać, I zwykły śmiertelnik 
-próżnoby w głowę zachodził, w jakim celu na 
pomorzu zaprowadzono stan wyjątkowy, 0- 
( graniczono normalny bieg życia obywatelskie- 


go. 
Faktycznie jednak istnieją przyczyny, dla 
których władze pomorskie bynajmniej nie 
śpieszą się ze zniesieniem stanu wyjątkowego. 
Przyczyną tą są zbliżające się wybory do Sej- 
mu. Boć przecie jasne jest, iż owe „prawa 
"wyjątkowe" skierowane są jeno — zgodnie 
zresztą z tradycją bismarkowską — przeciw- 
‘ko socjalistom i ruchowi robotniczemu. Wła- 
dze nasze wykazują tu zadziwiającą bezstron- 
ność; w stosowaniu represji nie czynią naj- 
mniejszej różnicy między sucjalistami polski- 
ami a niemieckimi. Zresztą mądrość stanu, 
„którą kierują się pomorscy dvgnitarze, znela- 
złą wyraz w prostych słowach pewnego żan- 
darma, gdy dokonywał w Tucholi rewizji n 
"dwuch naszych towarzyszów:  „Socjalizmus 
jest w Polsce verboten“, 
W tych warunkach mają zostać przepro- 
wadzone wybory. Reskcyjne wladze dokła- 
+ dają, rzecz prosta, wszelkich starań, aby wy- 
bory wypadły korzystnie dla wstorznietwa i 
koltunecji drobnomieszczańskiej. Na porząd- 
ku dziennym są rozporządzenia, których pod- 
i staw prawnych nie można doszukać się ani w 
przepisach obowiszułących na terenie Polski, 
(ani nawet w kodeksie niemieckim. Trzebaby 
, ioh szukać chyba w reakcyjnych prawach b. 
"earstwa rosyjskiego, skąd, przepedzone, va- 
«wędrowały w okolice Poznania i Torunia.. Ot, 
mp. starosta pow. Tomrńskiego, p. Czarliński. 
sdekretuje w urzedowym swym „Oradowniku 


„ma pow. Pomorski", iż jeśli stowarzyszenie ja- | wspomnieli o aresztowaniach wśród socjali- uch?» 
kieś organizuje mebranie, wówczas nietylko, | stów niemieckich. Aresztowani byli: Kno- Wacław Wolski, 
O TOSSES E ES EES 


Sprawozdanie literackie, 


Poesje i studja Julii Dioksteinówny *). 
«Julja Dicksteinówna, jako indywèdwalność 
twórcza, wypowiedziała się dotychczas, mojem zda- 
niem, najmocniej w dwóch ewoieh, wprost zańłko- 
mitych studjach krytyezno - filozoficznych p. t 
„Prometeusz - Paraklet, dwułorowość dziejów du- 
aha" i „Drogi myślowe w twórczości Kasprowi- 
ezg“, Dwa pozostałe jej studja u tegoż samego ey- 
kła p, t „Idee i twórcy” (o Mieczysławie Roma- 
*nowskim i Lenartowiczu), już bardziej literacko - 
biograficzne, jak również jej poezje (miejscami 
bardzo piękne i głęboko odczute, zwłaszcza te, 
które są najbardziej artygmem, czystemi, liryczne- 
mi wami duszy..), nie są już tak zasadniczo ko- 
nieczne do naszkicowania  fizjognomji duchowej 
Didzsteinówny. 
Ale zato w „Prometeuszu - Paraklecie* £ w 
_ sludjum o Kasprowiczu wzbiła się ona na orle wy- 
żyny ducha i syntezy! Głęboka, zupołnie ogarnia- 
jaca iwaktowany przedmiot, wiedzą, szlachetny 
duch i entuzjazm wolnościowy, jakby otarty o wi- 
ohry natchnienie, które podnosiły włosy na glo- 
wach Geribaldich i Mazzinich (a także Mickiewi- 
czów i Shelleyów), coś ze Żanichowskiej i „entu- 
ajactek", a także z potężnego, proro kiego tchu 
Konopnickiej w jej niezapomnienej książce o Mio 
kiewiczu — oto główne cechy, zalecające, i to nad 
wyrea, owe dwie, odrumm w koncepcji szczęśliwie 
ujęte, prawdziwie natelinione, i do końca w tem 
samem natężeniu twórczego lotu, na tej samej Wy 

żynie ducha utrzymane, prace Dicksteinówny. 
Połączyła w nich ona przenikliwość badawczą 
1 gruntowność niemieckiego uczonego x wg'ębie- 
niem się w eleuzyjskie tajnie ducha, Poczucie wiol- 


+ poem e. WA. i Tow. 

Tex „Idee i de Ba i tam: 
" y toma w. b 

A i ą D L Warszawa, 
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mié starostwo na 6 dni wcześniej, ale nadto 
podany być musi cały Zarząd Stowarzyszenia, 
liczba członków z podaniem ich narodowo- 
ści, Bezmyślność podobnego rodzaju żądań 
w stosunku do stowarzyszeń politycznych u- 
znał niedawno minister spraw wewnętrznych, 
p. Wojciechowski. Ale — jak wiadomo — de- 
cyzje władz centralnych nie obowiazują dotąd 
kacyków państwa korfancko - seydowskiego. 

Agitacia polityczna przed wyborami jest 
tedy na Pomorzu niezmiernie utrudnioną. 
Zresztą, wladze wważaja zbytnie zaaneażowa- 
nie się mas do akcji wyborczej za zgóła zby- 
teczne. Choć też wybory zdecydowane zosta- 
ły jeszcze dnie 12 marca, a odbyć się mają juź 
2 maja, dotychozas przecie mie ukazały się © 
nich żadne publierne egłoszemia urnędowe. 

(Wsrelka wać praca agitacyjaa, nawet je- 
Sli nie wykracza poza ramy miejscowych „orę- 
dzi”, spotyka się na każdym kroku z utrudnie- 
niami lokalnych włedz wojskowych żandarm- 
skich lub policytnych, które rządzą sie nietyl- 
ko własnemi „prawami“, ale wprost własnym 
widzimisie., Oto np. dwaj nasi towarzysze 
Sokołowski i Śniady zostali w czasie objazdu 
organizacyjnego zatrzymani przez urzędnika 
„walki z lichwą', który nie doszukawszy się 
przedmiotów „lichwy i spekulacji" skonfisko- 
wał wykaż organizacji partyjnych na Pomo- 
mu. W sukurs mu przyszedł jakić przejezdny 
ofiser (z pułku Kaszubskiego), który zapro- 
wadził obydwu towarzyszy do komendy placu, 
gdzie dopiero zostali j A, eS 

Nowe tarapaty, gorsze jeszcze, oczekiwa- 
ły ich jednak w Tueholi. Tu, w hotelu, zosta- 
li aresztowani prees, oddział żandarmerii woj- 
skowej, zaś nazajutrz odatawieni do Dowódz- 
twa Frontu Pomorskiego w Toruniu. W eza- 
sie rewizji żandarmi kontiskowali wszystkie 
pisma, w których dojrzeli słowo „bolszewizm. 
Nie unikna? konfiskaty ze strony inteligent- 
nych stróżów „ładu i porządku”  tucholskiego 
nawet endecki „Dziennik Poznański" za ar- 
tykmł „Posiew bolszewizmu". 

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy nie 


kości, jakie Dichstejnówna posiada w wysokim 
stopniu, pociągnęło ję do tych tematów na tyta- 
niceną miarę (Prometeusa, duch Kasprowicza), i 
pozwolilo jej przez cały caas utrzymać się na ich 
wyżynie. 

Gdyż w filomoficzne - krytycznej parełelli 
„Prometeusz - Parukiet", odraru się wzbiiamy na 
Konredowe wyżyny ducha, i na nóch już pozosta 
jemy. Jesteśmy w Wiecaności, na Ajschyłowsko - 
Shelieyowskich seczylach, tam gdzie dociera ma- 
miętay, krwawiący krzyk prometejske - wolno- 


Głęboko, s gorącym entuzjuamem duszy ezującej, 
ujęła Dicksteinówna ową odwieczną, rozgrywającą 
się w Otchłani Czasów, sprawę, której na imię: 
Prometeus - Peraklet, e której dwutorowość dzie- 
jów ducha ludzkiego na naczej smutnej ziemi, jest 
jakby tylko przedłużeniem, projekeją na byt ziem- 
ski, pezyczem smutna, współczująca, mająca w 80- 
bie coś z Eloe Alfreda de Vigny i s „„Anhellego”, 
dusan poetki — Dickstelnówny, jakby się przechy- 
la w sironę wielkiego buntownika Wieków, Lacy- 
fera - Prometeusza... 


-„Zręb potężny (jakby dolmenowo - hipratycz- 
ny) eiemnego, chropawego, tatrzańskiego graniu, 
rozmawiający milczeniem z Bogiem, w ciwy i 
Aaah Kępa wę std E 
sprowicza, jeka się zjewia duszy, sadumanej 
ealokmetałiem dzieła . wielkiego poety.  Przynaj- 
mniej ja tak sobie upłastyceniam twórcę nieśmier- 
telnych hymnów „Ginącemu świału”. Tragedia 
niewoli Narodu. a zwłaszcza ostatnia, krwawe, 
końcowe jej fazy, i przytłaczejąca na razie wszyst- 
ko aprawa wydźwigwnia się z niej, — sprawiły, że 
Kasprowicz dotychczas w Polsce jest niedoceniony. 
|Pzeesłouiki jego tyianiezną postać Geaom Narodu: 


, |poroabiorowej. polskiej niewoli, stał się on pr | 


Pr. ©. 


4 
belsdorft — skarbnik Gewerkshaftsbundu 
Bydgoerczy, Zittlau — sekretarz niemieckie, 
S D. Gahr — sekretarz Zw. robotn. rol 
Stoyke — soej. niegal. z Grudriądza it. d. - 

Zebrania politycsne legalizuje się z À 
kim trudem. W Nowem sosialo np. na 
12 marca swolano zebranie partyjne, © 
starostwo zostało zawiedomione jeż 6/11 
Dria 10/1II policia sawiadomiła orga 
rów, iż zebranie jest niedozwolone. Za 
domiono e tem nadużyciu dwukrotnie woje 
wodę pomorskiego, który na pierwszą depemę 
odpowiedział, iż depeszy „nie rozumie", ną 
drugą zaś — wogóle nie raczył odpowiedzieć. 

Albo inny obrazek. W Chełmży Komen+ 
da miasta zezwala na zebranie partyjne Ścią- 
gając opłatę 3 mk. Ale widocznie starostwo 
miejscowe innych było aniżeli komenda mia- 
sta poglądów na sprawę i uważało się za jedy- 
ne kompetentne do udzielenia pozwoleń na 
zebrania. I oto na pół godziny przed termi- 
nem zebrania starostwo odsyła owe 8 mk. 
ściągnięte w swoim czasie przez komendę mia- 
sta i zawiadamia, iż pozwolenia na zebranie 
nie udziela. 

Przykładów podobmych legion by można 
było cały przytoczyć. Tych jędnak wystarczy. 
I mimowoli nasuwa się pytanie: czyż taką być 
winna przednia straż Polski ną terenach, wy- 
dartych już zaborowi pruskiemu, wtedy szcze- 
gólniej, gdy inne — Mazowsze, Warmia, Śląsk 
Górny — czekają jeszcze plebiscytu? 


Chlaśnięcia. 


„Klechda* o Wuerze. 
„Wuer — „statysta“ poczuł w sobie lwa.” . 
Już blizne 
Po ostatniej „zasypce” zbladła w jego duszy,» 
A więc się znów w „Kurjerze”, jak indor, 


napaszył, 
I „zaryczał* nam nowy bzdetes: 
„Kwapińszczyzna” lx 


Siadłszy na hipogryfa Bezsensu okrakiem, 

Grzmi kołtunom, spragnionym jego parem 
u 

że Kwapiński w istocie jest, ach, „wrogiem i 


ludu“ha 
Równa go z Gontą, bracie, no, i J 
z Żeleźwiakiemi4 


„Wyładowując eałą wściekłość wrzech... 
reaków, 
(Że myśl już dziś dotarła nawet do 
„ezworaków”), 
Wuer, jakgdyby „kręćka” miezły miał ułamek, 
Wplątał tu Goszeeyńskiego i „Kaniowski 


AN Ea jek" fa 


KTW E N 


Z karawaniarską, pełną „strasznych przec 


minę, 
Kwapińskiego „tragieznie zowie „Katyliną”, 
Który (w sercu Wuera ryczą zemsty lwy!), 
Ach, z bezsilnego Rządu, „jęk drwił, tak 
wciąż drwi". 
..Wuerze, eo sensowi „twardo“ łamiesz kości, 
w by rei dpi 
I tak od „święconego” już mnie boli brzuch! 
Czemuż jeszcze nadęmną pastwi się = 


= polękiaj - poji 
Józefowi Pileudskiemu odegrać w polskiej rzeczy” |- 
wisłości), Wyspiański, be 


poezją polskiej przyszłości! Wielkość W 
pod tym względem. polega wiście a fm tA $ 
przezwyciężywezy w potężnej swojej duszy 


wie odrema w najglębscem, w najbardziej wiajem* 
nicąejącem mnaczeniu tego wyrazu, poetą ogólne 
ludekim (pomimo narodowego podłoża mrajobre © 


teg Wieczystych — eałej tudzkości, calego. rieme 
skiego planety! Wyrósłery z krwawego bólu I mę 
ki polskiej Ojszymny. wydobył się w trudzie i mo- | 
ju ludzkiego eierpienia — ma niebotyczne, gwiaś | 
dziste szczyty, gdzie rozmewiają s 


o Kasprowiczu yl największy nacisk ne orkie 
strację jego hymnów, ewyniącą z nieh jekby jekął © 
organową pieśń Duszy Ziemi, o ie Zygmunt Wo f 
siłewski (który, nawiasem powiedziawszy, był je | 
dnym s tych, którzy się najweneśniej poznali m8 
wiefkości Kasprowicza),  nafbardziej mwydatnfł 
zrośnięcie duszy poety s bólem siemi, z jej mę*4 
(„Syn Ziemi“ Przybyszewskiego — to reczej pi | 
na poezja na temat twórezości Kasprowicza), o ty” 
le znowu Dicksteinówna nejdobitniej zaznaczyły | 
uwypuldiłą wzniogłość, metalizyczność (a a 
teczofiezność), kesprowiewowskiej poezi $ 
wszechiudaisość z ducha, jej koemicenosé a talów 
jej głęboką nryjskość, duchową "m 
wszystko, eo czyni Kaeprowieca beatem Sholleft- 
ehoć tak od aiego różnym! 


.. O43 czasu do czasu dochodzi nas głucha 
| wieść o rokowaniach, toczących się między 
| Rządem polskim a misją ukraińską w Warsza- 
wie. Rokowania te są bardzo potrzebne i poża- 
dane — i wogóle, zasadniczo, i w danej 8zcze- 
gólnie chwili, wobec rokowań z Rosją bolsze- 
wicką, które — mamy nadzieję — nie rozbi- 
sig się o Borysów. Ale jeżeli rokowania Z U- 
kraińcami mają do czegoś doprowadzić, 
nie mogą one być prowadzone tak, jak dotych- 
(czas. Są to jakieś rozmowy, jakieś propozycie, 
jakieś — ciagle przerywane — nieobo wiązu- 
jące dyskusje, prowadzone przez urzędników 
Min. Spraw Zagr., co wszystko, rozumie się, 
nie może do jakiegoś pozytywnego wyniku do- 
prowadzić. 
A przedewszystkiem dziwny jest ponoć 
charakter owych nieobowiązujących rozmów 
| f propozycji. Zdawałoby się, że zasada cbro- 
ny praw narodów a st Agi 
czeń rosyjskich, że tovi ja Tye 
sem dochodzą nas pogłoski, że owi urzędni- 
Zagr. „proponują" Ukraińcom 
| aby wyrzekli się na rzecz 


nta o sobie do 


ty Min. Spraw 

| Stoi A 
| iski kilku powiatów wołyńskich 1 podol- 
| akich.. Pod maską tedy prawa stanowienia o 
; sobie uprawia się politykę endeckiego imper- 
jalizmu. I to ma być droga do postawienia 
sprawy niepodległości Ukrainy, to ma być 
sposób zawarcia sojuszu z Ukraina?! 

Jeżeli „dyplomacja“ polska myśli, że przez 
takie domorosłe naśladowanie Kiihlmanów i 
Czerninów zdobędzie wawrzyny dla siebie 
è korzyści dla Polski — to się bardzo myli. 

dz 

Wydział prasowy Ministerjum Spraw Za- 
granicznych komunikuje: 

Po zbadanin sprawy okazało się, że prze- 
bywający incognito w Kamieńcu m 
ministrowie ukraińscy wcale nie byli przez 
władze polskie aresztowani. Stacjonowanie ich 
we własnych mieszkaniach w przeciągu kil- 
kunastu godzin było chwilowem, pożałowania 


stanu rzeczy nastąpiło porozumienie pomiędzy 
przedetawicielami Rządu ukraińskiego z pa- 
mem Mazepą na czele, a władzami polskiemi, 
które pozostawiły nadal pod zarządem władz 
ukraińskich Bank Ukraiński i mennioę w 
Kamieńcu. 


Znakomity poeta łotewski tow. Rainis 
driś wieczorem opuszeza Warszawę, udając 
się do Rygi. 
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Na marginesie. 


oeae 


| Od trzech miesięcy nad lokatorami domu 
i Nr. 4 przy ul. Nowy Świat, niby miecz Damo- 
|| klesa, wisi groźba wysiedlenia ich z zajmowa- 
i nych mieszkań i pozbawienia ich dachu nad 
p 

Z jesnowidzącą intuicją Wtajemniesonej wie- 


dzie nas Dicksteinówna drogami ducha Kasprowi- 
| osa, na podgwiezdna, celtyckie dolmeny i menhicy 


„Hymnów”, gdzie (zwłaszcza w „Mojej pieśni wie- 
oaorwej* | w „Święty Boże!') wielki poeta Luda- 
kości, wrięwszy w pierś swoją tytaniemą ból świe- 
ta, buchną? z niej krwawym krzykiem buntu 1 pro- 
testu wobec milczącego. obojętnego Boga! I delej. 
soprzea straszny kataklizm duchowy. jakieś wale- 
sie się gór i lądów. jakie wstrząsło do głębi du- 
azą poety. a które wyłoniło x siebie tę śmiertelnie 
| smuing ksiąśkę: „O bohaterskim koniu I wałącym 
| się domu”, prowadzi nas czująca dusza poetki - 
h, Diekstetnówny do kasprowiczowskich „Fioretti *), 
$ (jak je nazywa). do jego „Księgi ubogich”, gdzie 
| dał jakiś gwebrowo - słoneczny WYTez uko- 
i 1 ueiweniu swej duszy, pojednanto jej 3 Bo- 
giem. a którym „preesta? się wadzié“ 
9. 7 tych śnieżystych, iska niedosłębnych 
maczyłów ducha. na jakie nas uniosła Dieksteinów- 
na w swoich glębekich. znakomitych studiach o 
Prometeuszu - Panaklecie | o Kasprowicza male- 
ją uuturelnie dwie pozosta)» jej prace 0 Romanow- 
skim i Lenartowiczu  (aiepozbawione jednak du- 
żych. krytyczne - literackich zalet), jak również 
fej, że tek powiem. idsowo - bojowe poezje pelne 
zresztą szlechetnych myśli i uczuć. i piękne prze 
r klady. przeważnie z włoskich poetów. 


Natomiast niektóre jej czyste, artystyczne poe- 
zje, liryki — ky tej pięknej duszy, ujawniają w 
niej ciekawą indywidualność twórczą (jekieś po- 
chylenie się w smutnej zadumie nad odwieczną 
Tajemnicą Bytu...), która jednak dopiero sie rary- 
rowuje. Diekstelnówna jako poetka - twórczyni 
własnych poezyj, jeszcze m. dla mnie na twarzy 
zasłonę stawania się. To jednak. co nam dała do 
j tychczas, każe nam najpiękniej rokować o przy- 
| szłości. i 

i Wacław Wolski. 


mer + mam wp — 


jA 2) -„Kwialków”, 
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tuniowego. 


to|to chyba taiemnicą tych, którzy przy kupnie 


dować. 


godnem nieporozumieniem. Po wyjaśmieniuj 


„ROBOTNIK* środa, 7 kwietnia 1920 r. B 
głową. Dla tych zaś z pośród 40 lokatorów, 
którzy w domu tym posiadają warsztaty pracy, 
zapowiedziana eksmisja równoznaczną jest z 
pozbawieniem ich środków egzystencji. 
Nieruchomość tę, jak wiadomo, nabyło 
Ministerjum Skarbu dla zarządu monopolu ty- 


na terytorjum Czadeckiem przez graniczną 
straż czeską 17-letnia Arna Rudzka, córką 
górnika, pracującego w Karwinie. Morderstwą 
dokonano między Skolitem a Świerczynowcent 
Ofiarę pogrzebano w Czarnem bez obduk= 
cji zwłok. Sprawa przedstawia się tajemniczo 
wobec czego ludność domaga się wydanią 
zwłok i dokonania obdukcji. Krążą pogłoski, 
że ofiarę pokłóto bagnetami. 
j Cieszyn, 6 kwietnia, 

(P. A. T.). W nocy z d. 2 na 3 b. m. bark 
da czeska pod wodzą Ferdynanda i Edwarda 
Gawałczyków napadła na dom górnika pol- 
skiego Szxuty. W domu obecni byli tylko ros 
dzice Szkuty. Czesi poczęli strzelać. Edward 
Gawełczyk wysadził okno i dostał się do wnę* 
trza mieszkania. Ferdynand Gawełczyk zo 
w czasie gwałtownej strzelaniny zraniony 
przez własnych kamratów. Na odgłos strzału 
nadeszła żandarmerja polska i, nie zrobiwszy 
użytku z broni, zmusiła napastników do cof 
nięcia się. Edwarda Gawełczyka, którego Żan= 
darmi przyłapali na uczynku demołowania olte 
na, aresztowano i odstawiono do sądu we 
Frysztacie, a następnie odtransportowano do 
Karwiny, gdzie jednak został wypuszozony na 
wolność. 


Korzystając z pogodnego świątecznego 
dnia, poszedłem obejrzeć  „załlitaryzowany* 
dom i, pomimo sumiennych oględzin, w żaden 
sposób nie mogłem dociec, co właściwie Mini- 
sterjum Skarbu upodobało sobie w realności 
tej, że właśnie tę ruderę wybrało z pośród ty- 
sięcy innych ruder w Warszawie. Ponieważ 
żaden z pośród 40 lolatorów także nie był w 
stanie wytłumaczyć mi tej zagadki, pozostanie 


nieruchomości tej pośredniczyli. 

Na pewną zaletę domu tego zwróciła na- 
szą uwagę służąca jednego z lokatorów, mia- 
nowicie, na sasiedztwo ze... strażą orniową; 
ale nie sposób przypuszczać, iżby w Minister- 
'um Skarbu tego rodzaju „z”lety" miały decy- 


Na ogół lokatorzy domu Nr. 4 na Nowym 
Świecie podzielili się na dwie kategorje: op- 
tymistów, czyli tych, którzy wierza zapewnie- 
rim Ministerium Zdrowia, że rząd wystara 
się o mieszkania dla, rugowanych mieszkań- 
ców i pesymistów, czyli tukich, którzy wierzą 
panu adw.: Szenwaldowi, działającemu z upo- 
ważnienia Ministerjum Skarbu, a zapewniają- 
cemu, że lokatorów bez sądu, „administracyj- 
nie“ na bruk wyrzuci. 

— Rząd nam wszystkim da mieezkania — 
zapewniał mnie lokator, patrzący przez różowe 
szkiełka. 

— Skąd je weźmie? 

— Wyszuka. W ontatecznoścći — dodał lo- 
katoroptymista — rząd nabędzie dom dla ru- 
qowanych lokatorów. 


Cieszyn, 6 kwietnia, 
(P. A. T.). Komisja Międzynarodowa ko- 
munikuie: Nowo utworzona w Cieszynie z roze 
kazu komisji Burgerwehr ma te same prawą 
i obowiązki, co policja miejska. Należy się jej 
słuchać į szanować ją na równi z policją. 


Ma tómym Siart. 


Bytem, 6 kwietnia. 

(P: A. T). W wielki czwartek przybył na 
słację kolejową Byszyna transport z 
Poznania, przeznaczony dla Górnego Śląska; 
w transporcie tym był między innemi  jęcz- 
mień na zasiewy. Transport był zatrzymany 


— A co uczyni z mieszkańcami mowena-| w drodze przez urzędy niemieckie. Na skutek 
ytego domu? interpelacji polskiego komisariatu plebiscyto- 
— Wysiuda ich. wego zażądał pułkownik francuski urzędujący 
— Dokad? — pytałem. w Kluczborku wyiaśnień od odpowiednich u- 


— Do tmeciej kamienicy, którą dla mich 


— No i co dalej? 

— I tak dalej, aż do skutku. 

— Genialna głowa — pomrślałem sabie 

i poradziłem upartemu optymiście, by przy 
najbliższym rvrvsieę ministerialnym wysuns? 
swoja kandrdsturę. 
Druga kategoria wketorów, lokatorów-pe- 
symistów świecie wierzy, Że p. Szenwnld do- 
trzyma słowa i administracyjnie bez sądu wy- 
rzuci 40 rodzin na bruk. 

Nie głvszeliśmy wprawdzie, by p. Szen- 
weld posiadał aż tak szerokie pełnomocni- 
ctwa: natomiast wiemy, że kiedy Fryderyk IT. 
rozszerzaiąe swą rezyden”ię Sans-Sowci, chca? 
nnrzemoca wvrrucić pewrego młynarza z jego 
posiadłości, ten ostatni mial powiedzieś uko- 
ronowanemu grabieżcy, że „jeszcze są sędzio- 
wie w Rerlinie". i 

A pan Senwald nie fest werak Frydery- 
kiem II i sprawiedliwość gedziów warsaw- 
skich nie stoi ehvba niżej od sprawiedliwości 
sędztów berlińskich. 


rzędów niemieckich. Wyjaśnienia te brzmia: 
ty: Nie możemy transportu przepuścić, gdyż 
nie mamy instrukcji z Berlina. Dzięki inge- 
rencji władz okupacyjnych transport skiero» 
wano dalej, Urzędnikowi zaś, który w tym 
wypadku zawinił polecono natychmiast opte 
śeić teren plebiscytowy. 
Bytom, 6 kwietnia. 
* (P. A. T.). Ze wszystkich stron napływae 
ją skargi na szkodliwą i wrogą dla nas dzim 
łalność “fak zw. Sicherheitspolizei. Prawie 
wszystkie organizacie uchwality rezolucje, któ- 
re domagają się usunięcia tej instytucji ta¥ 
bardzo przypominającej nam swojem postępe- 
waniem system pruska - hakatystyczny. 


Siad delegacji łotęwy iei da Nasty. 


Ryga, 5 kwietnia. 
(PAT) W dniu 10-tym kwietnia delè 
gacja łotewska wyjeżdża do Moskwy, dos 
kąd przybędzie w dniu 12-tym kwietnia. 
Delegacja będzie się składała z 25 osób, a 
wiesministrem spraw zagranicznych Boes 
bergiem na czele. 


Powstanie na Dralkie? 


(Telegram własny) 
Lwów, 5 kwietnia. 

Osoby, przyjeżdżające z okolic, znajdująp 
cych się w pobliżu frontu, zgodnie stwierdza 
ją, że od kilku dni z poza frontu dochodzą ©- 
cha silnej kanonady armatniej. 

Istnieje przypuszczenie, że jest te edgłes 
walk, jakie bolerewicy prowadzą s uzbrojone» 
mi wsiami ukraińskiemi, broniącemi się praed 
rekwizycjami i poborem. 


s biat 
Litwini 9 -konferencii warszawskiej, 
Warszawa, 4 kwietnią 

(K. B. P.). Wileńskie „Echo Litwy” pod 
je następujący telegram Litewskiej A geneji 
Tetegraficznej: „Minister Spraw Zagraniew 
nych, prof. Woldemores, przesłał ministrowi 
spraw zagranicznych Finlandji pismo, w któ» 
rem tłomaczy powody, dla których Litwini nie 
brali udziału w konferencji warszawskiej. 
Przypadkiem w keńcu lutego Minister Spraw 
Zagranicanych otrzymał wiadomość o projek» 
towanej w Warszawie konterenceji dla omê 
wienia kwestji pokoju z Rosją. Minister Spra 
Zagranicznych podkreśla, że na kosteroweji 
państw Baltyckich w Helsingforsie było zde- 
cydowane nie zawierać separatystycznego po- 
koju z Rosją. a tembardziej nie powiadamia 
jąc innych o krokach przedeięwziętych. Z m 
holewaniem konstatuje Minister Litwy, że ta» 
kie postępowanie jest niezgodne z uchwałą 
Konferencji Helsingforskiej i że ze względu 
na to Rzęd Litewski pozostawia sobie wolną 
rękę na przyszłość". 


Praedstawicieje Ententy omachi Krym. 


Paryż, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). Radjo. Pancernik „Waldeck 
Rousseau“ przewiózł z Teodozji do Bewaste: 
pola generała Mengin i misie: franouskę, ba 5 


Roman Boski. 


T elegramy. 
torunia Polkiega Sztabu Goderaloego 


Warszawa, 6 kwietnia. 

(P. A. T). Komunikat sztabu generalne 
go W. P. z dnia 6 kwietnia: 

Na Podolu nieprzyjaciel atalxował ber 
ałutecznię nasze pozycie pod Nowo-Konstan- 
tynowem | Nową - Sieniawą. 

Na Polesiu bolszewicy przeprowadzili w 

wczorajszym ponownie bardzo silny atak 
jednocześnie na rejon Jakimowskiej - Słobo- 
dy i stacji Mochów, W ataku tym biorą udział 
świeżo podwiezione na nasz front oddzialy 
bolszewiskia, Walki trwają. 

Na reszcie frontu działałność wywiadow- 
oza. 

I zastępca szefn smłrbu generalnego 

(—) Kuliński, pułk. estab. geu. 


Gwalty oesie nie mteja. 


l Cieszyn, 2 kwietnia. 
(Tel. własny). W niedzielę dnia 28 mar- 
ca b. r. powrócił tow. Papuga do domu w Rad- 
wanieach, gdzie stale zamieszkuje wraz z żo- 
ną i dziećmi od roku 1907. Czekali na jego 
powrół bandyci czescy i, gdy się tylko ukarał 
w Radwanicach, urządzili zbiórkę i zamierza- 
je ci aty, z nim po „.ezesku”, Spostrzegł 
a! w. Papuga i zdołał w porę > 
knąć się szczęśliwie z Erpa a ian 
Wieczorem przyszed? jakiś opryszek, mia- 
nujący się „urednim organem“, i przeprowa- 
dził rewizję, szukając tow. Papugi. Po ukoń- 
czonej rewizji wyszedł i oznajmił czekającej 
bandzie „urednich* swych kolegów, że tow. 
Papugi niema. Ludzie zaczeli ciskać kamienia 
mi. rozbijając szyby w mieszkaniu tow. Pa- 


pug!. 
Na szezęście wpadające do miewkania ka- 
mienie nie zraniły niłeowo. 
Cieszyn, 6 kwietnia. 
(P. A. T.). 31 marca zamordowana została 


pońska, serbeka j czechosłowacką, pore 
dotychczas przy armji Denikina. 
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Bolszewicy zajęli Wiadytenkal 


Londyn, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Bolszewicy zajęli 
kaukaz. 


Japończycy w Syberii. 
Lyon, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Z Tokjo donoszą: 
Rząd japoński oświadczył, że wycofa swoje 
wojska z Syberji, gdy bezpieczeństwo osobi- 
ste i majątkowe Japończyków będzie zapew- 


‘nione, Mandżurja i Korea nie bedą zagrożone, 


a komunikacja stanie się wolna. 


Zmyciągtwo robohików w anji. 


Wiedeń, 6 kwietnia. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
mosi z Kopenhagi: Wszystkie żądania robot- 
mików spelniono. Pomiędzy innemi cofnięto 
zapowiedź, wydalania, zabezpieczono dodatki 
śdrożyźniane, zgodzono się na zaprowadzenie 
mad fabrycznych i na amnestję dla przestęp- 
wów politycznych, * Nowe wybory de parla- 
mentu rozpoczną się 22 kwietnia. Izba zbie- 
rze się jutro. A s 
Kopenkaga, 6 kwietnia. 
(P. A. T.). „Agencja Ritzau“ komuniku- 
ge: Strajk generalny zosiał odwołany ponie- 
maż osiągnięto porozumienie między praco- 
dawcami i robotnikami. 


Wrzenie w mandi. 


Londyn, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Władze wojskowe w 
Dublinie, Belfaście i innych i miastach Irlan- 
dji nakazały zamknąć ulice celem rewizji 
wszystkich przechodniów w  posmukiwaniu 
broni. Rewizji dokonywano też w tramwajach. 
Specjalne patrole przetrzesały okolice pod- 
miejskie. Zarządzenia te przedsięwzięto w © 
bawie wybuchu powstania irlandzkiego pod- 
czas Wielkiejnocy. 

Lonäyn, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radło). Pomimo średków gza- 
pobiegawczych, w ostatnich dniach dokonano 
ponownie zamachów na bndynki państwowe 
w Trlandji W Dublinie wybuchły wczoraj w 
nocy pożary w 8-min budyrtach mieszczących 
kesy; ogień stłumiomo, Podpałacze zamierzali 
aniszczyć akta rzadowe, co im się udato. W 
Belfaście podpalono kilka gmachów publicz 
mych. Połączenie telefoniczne i telegraficzne 
z Anglją chwilowo przerwane. 


Strajk górników w Fisua. 


Londyn, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radio). Według informacji z 


, Madrytu, w kopalniach węgla Asturii i St. Ja- 


go wybuchł strajk górników. Władze ogłosiły 
stan oblężenia. 


Pokój z Toria. 


Lyon, 5 Kkxyletnia. 
(P. A. T.y. (Radio). „Tntransigeant* do- 
wiaduje się z pewnego źródła, że traktat po- 
kojowy z Turcją został już ukończony. Dele- 
gaci tureocy zostaną zawezwanit do Paryża na 
koniec kwietnia. Dziennik podaje, że traktat 
zadawala wszystkich sojuszników. 


Plebiscyt w Czarnogóra. 


Rzym, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Wedłe decyzji konte- 
remcji pokojowej, Czarnogórze rozstrzygnie 
przez plebiscyt czy mą pozostać państwem sa- 
modzielnem, czy przyłączyć się do Jugosławii. 
Rząd jugosłowiański domaga się pozostawie 
nia swych wojsk na czas plebiscytu w Czarn- 
górzu. Ostateczna decyzja zapadnie na konfe- 

rencji w St. Remo, i 


Wajda frapeugzie w Frankfarcie 
nad Menen, 


Berlin, 6 kwietnia. 
Biuro Wolffa donosi: Dziś o godz. 6-ej 
rano wojska francuskie zajęły Frankfurt 


; nad Menem. 


Paryż, 6 kwietnia. 

(P. A. T.). Havas. Z Moguncji telegratują: 
Wojska francuskie wkroczyły o 5-ej ranó do 
Frankfurtu i Darmstadtu. Darmstadzka zało- 
ga Reichswehru opuściła to miasto o północy, 
celem umiknięcia zetknięcia się z wojskami 
irancuskiemi. 

Paryż, 5 kwietnia. 

(P. A. T.. (Havas). „Matin“ ogłasza ode 
zwy gen. Degoutte, dowódcy armji okupacyj- 
nej, do ludności miast iuż zajętych i miast, 
które dopiero będą okupowane. Pierwsza ©% 
dezwa stwierdza, że nowa okupacja nie jest 
krokiem wrogim względem ludności i ma na 
celu jedynie zmuszenie do uszanowania trak- 
tatu. Okupacja skończy się z chwiłą usunięcia 
się Reichswehru ze strefy neutralnej. Druga 
odezwa zapewnia bezpieczeństwo osobiste i 
majątkowe. o ile spokój publiczny będzie za- 
chowany. W. okręgu Frankfustu, Darmstadti, 
Offenbachu, Hoecht i Dieburga ogłoszono 
stan oblężenia. Wszelkie strajki są zabronio- 
ne. Wprowadzono cerzurę, broń palna ma 
być wydana władzom wojskowym. 


W Zagłębia Rodry. 


Paryż, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). Havas. Z Akwiegranu dono- 
szą, iż bamdy czerwone rabują podmiejskie 
okolict Duesseldorfu, w stronę którego masze- 
ruje obrona krajowa. Wedle informacji lon- 
dyńskiego „Daily Mail“, Reichswehr zajął 
Mülheim, najwyższa rada czerwona opuściła 
Essen, udając się w niewiadomym kierunku. 


Wrażenie w Berlinie. 

Lyon, 6 kwietnia. 
(P. A. T.). „Jour ` des Debats“ chara- 
kteryzując sytuację w Niemczech pisze: w Ber- 
linie niema podniecemia. Zjazdy handłowe i 
giełda oceniają wypedlsi spokojnie. Organy 
prasy postępowej nie przestają podkreślać 
przesady pewnych komunikatów oficjalnych 

wysyłanych do Paryża. 
PREZ KO PWRC pk A pz PE ROPĄ GN c PEER, sf PROSTE 


Qach tranzytowy miedzy Pracami Wschodaiemi 
a reszią Kiemigc, 


Wskutek wypadków politycznych w Niemerech 
układy polsłeo-niemieckie w sprawie ruchu tran- 
zytowego pomiędzy Prusami Wschodmiemi a resz- 
tę Niemiec zostały przerwame. Raąd Polski jedna- 
kowoż, stojąc na grumcie  wyłonamia przepisów 
Traktatu, postanowił tymczasowo w oełu ułatwie- 
nia owego ruchu uregulować sprawę tę w drodze 
jednostronnego rozporządzenia, które mie praesą- 
dza dalszego biegu układów. 1 kwietnia b. r. Ra- 
da Mimistrów zatwierdziła w materji powyższej 
przepisy, które w etreszczemiu stanowią, eo nastę- 
puje: 

Tramnytowy ruch osobowy odbywać sią bedzie 
ne mji Kwidzyń-Czerek-Chojnice. Codziennie kur- 
sować będnie jeden pociag pośpieszny i dwa po- 
ciagi osobowe w obu kierunkach. Każdym z tych 
pociągów będzie pewna ilość wagonów pulmanow- 
skich. Dla traneytowego ruchu towarowego prze- 
zmaczone są do przyjmowania ładowanych wago- 
nów słacje: Chojnice, Iława, Kwidzyń. Opłaty po- 
bierane będą wodłhug tary? niemieckich. Tranzyto- 
wy ruch pocztowy odbywać się będzie na linji Kwi- 
dzyń, Czersk i Chojnice. Jeden wagon ambułanso- 
wy przyczepiany będzie do każdego 3 powyższych 
posiągów. Dia tremzytowej wymiany depesz wy- 
mmacaone jest pięć pmewodów, z których możliwie 
dwa w kablu podziemnym na linji Berlin-Szczecin- 
Królewiec. Dla rozmów telefonicznych przezmaczo- 
ne są dwa podwójne przewody nadziemne na linii 
Berkp-Królewiec. W wagonach bezpośredniej ko- 
mumikacji na linji Kwidzyń-Czersk-Chojnice żadne 
paszporty ami legitymacje żądane nie będą, lecz 
podróżni nie mają prawa wysiadać z wagonów. 
Podróżni, jadący wagonami bezpośredniej komuni- 
kacji na linji Kwidzyń-Czersk-Chojnice i odwrot- 
nie wolni są od formalmości oelnych. Pociągi te 
strzeżone będą przez polską straż celną. Podróżni, 
jadący imnemi linjami podlegają zwykłej rewizji 
celnej wedlug praw polskich. Ruch sąsiedzki oso- 
bowy, bagażowy i towarowy, jako też i odprawa 
celna odbywają się od i do stacji pogranieznych. 
Opłaty pobierane będą według taryf polskich w 
walucie polskiej. Pocztowy ruch sąsiedzki pomię- 
dzy Polską a Niemcami odbywa się przez Zbąszyn. 
Telegraficzny ruch sąsiedzki odbywać się będzie 
na zasadzie międzynarodowych umów telegraficz- 
nych. Podróżni, korzystający s ruchu sąsiedzkie- 
go, powinni posiadać paszporty zaopatrzone w wi- 
zę konsula polskiego na wjazd, zaś w celu wyjecha- 
nia z Polski — w wizę wyjazdową, udzieloną przez 
starostów lub równorzędne urzędy paszportowe. 
Podróżni, jadący w ruchu sąsiedzkim, podlegają 
zwykłym formalnościom celnym. To samo dotyczy 
towarów przewozowych w tym ruchu. Przesyłki 
pocztowe w ruchu sąsiedzkim podlegają przepisom 
celnym, obowiazulącym dotychczas na obszarach b. 
dzielmicy Pruskiej. Ruch węglowy z Górnego Ślą- 
ska do Prus Wschodnich odbywać się będzie w spo- 
sób dotychczasowy w ilości do 350 wagomów dzien- 
nie, odbieranych na stacji Kluczbork. 

O dniu wprowadzenia w życie przepisów po- 
wyższych niebawem podane będzie do powszech- 
nej wiadomości. 


Czasopisma nadesłane. 


„Przemysł i Handel“, ukazał się zeszyt 14 
tygodnika „Przemysł i Handel“ i zawiera 
treść następującą: 

W sprawie reglamentacji obrotu towaro- 
wego z zagranicą — K. G. Konieczność orga- 
nizaęji handlu polskimi towarami naftowymi 
w Belgii i Holandji — dr. Z. Rawita-Gawroń- 
ski. Obecne warunki pracy w Anglii — S. Sa- 
dowski. Kronika krajowa. Z Ministerstwa 
Przemysłu i handlu. Kronika węglowa. Kro- 
nika naftowa. Kronika hutnicza. Rzemiosła i 
drobny przemysł. Z Gdańska. Różne. Kronika 
zagraniezna—Francja — Anglia—Stany Zje- 
dnoczone A. P. — Włochy — Szwecja — Fin- 
landją — Niemcy — Czechy — Rumunja — 
Łotwa — Kaukaz — Afryka Poł. Z rynków 
zagranicznych. Dział informacyjny: Przegląd 
bstaw i rozporządzeń — Statystyka — Ceny— 
Giełdy — Nowe spółki — Podwyższenie ka- 
pitałów Sp. Ake. — Bibljografja. Przegląd 
prasy. 


aa a 
Robotnicy popieraigie — 
swoje pisma codzienne! 


Hat Z druku 
Wielzanocny Zeszył 


„SWIATLA“ 


Zawiera on: prócz działów zwykłych, nowelkę 

Z. Rychłowickiego p. t. „REZUREKCJA”, pięknej 

reprodukcje pisanek, artykuł prof. Langera 0* 
„Zwyczajach wielkanocnych“ i t d 


ej 


Zycie gospodarcze, 


Notowania gieldy warszawskiej. 


Franki franc. 1182 — 11.80. 
Funty szterl. 675 — 680. 
Dolary 160 — 168. 

Ruble (500) 21350 — 215. 


Budowa, gazociągu Jasło - Gorlice. Prowadzone 
pod kierunkiem Ministerjum Przemysłu i Haadłq' 
budowa Państwowego Gazociągu Naftowego Jasio, 
Gorlice (Glinik marjampolski) postępuje naprzód. 
Spejono już 14 kim. rur gazowych, co stanowi poło 
wę calego gazociągu. Trasę gazociągu Krosno-Sanoli 
prawie już ustalono; Tow. Ake. Sosmowieckich ła: 
bryk rur i żelaza rozpoczyna wkrótce fabrykacją 
rur dla limji Krosno-Sanok. Produkcja gazu ziemne» 
go w okolicy Krosno w styczniu b. r. wynosiła 898 
m.s na minutę, obecnie spadła o kiika metrów sze 

Pełnomoenictwa dla reprezentantów na Łotwę, ` 
Pełnomocnictwa, które wydają firmy, znajdujące 
się zagranicą, osobom upelnomocnionym przez nie. 
dla prowadzenia interesów handlowych w granieaczi 
Łotwy, powinny być rejentamie zaświadczone za» 
granicą i oprócz tego potwierdzone przez odpowie! 
dmie legacje państwa łotewskiego. Bez uwzględnia.‘ 
mia tego warunku wydane pełnomocnictwa nie będą 
uzmawane ma Łotwie. Rozporządzenie w tej da | 
obowiązuje od dnia 1 kwietnia 1920 r. 


4 
Zaopatrzenie pługów silnikowych w produkty 
podne, Min, Rolnictwa i Dóbr Państwowych wzywś. 
posiadaczy pługów silnikowych, dotychczas niezgło+ 
szonych, na obszarze b. Kongresówki, do nadesłę- 
nia Sekcji I Ministerjum Rolnictwa i Dóbr Państwo? 
wych w Warszawie, ul. Senatonska 15, deklaracji, 
zawierających dane szczegółowe o pługach. Od zgla 
szenia jest uzależnione zaopatrzenie pluga w pędne 
produkty naftowe i dlatego wskazane szybkie nade: 
syłanie deklaracji. 


Jak wiadomo, rząd angielski, dla popraeta wyi 


na finansowanie eksportu towarów angielskich 
nowych państw (Polska, państwa baltyckie, Rumnae 
nja, Czecho-Słowacja i Jugosławia). Warunki jede; 
nak tego kredytu są tak ciężkie, że nadzwyczaj w, 
trudniają, jeżeli nie uniemożliwiają, odnośnym 
importom korzystanie z nich. Mimo to zwraceno 
u nas niejednokrotnie uwagę na konieczność wyzyw, 
skamia tego kredytu, przyczem zaznaczono, że nale*. 
ży się spieszyć, gdyż inne państwa energicznie sta» 
rają się o to samo, wobec czego dla Polski może 
nie nie pozostać. Pojawiła się nawet wiadomość ja* 
koby Czesi s powyższej ogólnej sumy 26 milj. wa 
pewnili już dla siebie 12 milj funt. szt. | 
Otóż obecnie ang. ministerjum handlu wskutefł 


lizacji owego „planu kredytu eksportowego", a są 
one takie, że prasa angielska nazywa całą sprawę 
poprostu fiaskiem. Mianowicie dotychczas. na odno» 
śne podania udzielono zezwoleń wszystkiego na 
sumę niecalsch 800.000 fumt. szt., z tej sumy zaś 
reflektanci taktycznie podjęli tylko około 18000 
funt. szt. Oprócz tego wydeno warunkowych (prowi» 
zorycznych) zezwoleń na sumę 1.830.000 ft. szt, 
eo do których jednak nie wiadomo, czy kto z nich 
kiedy skorzysta. Angielskie Ministerjum Skarbu" 
obliczało, że z ogólnej sumy 26 milj. będzie podję* 
te do końca marca 12 milj. ft. szt. (może stąd owa 
pogłoska o 12 miljonach dla Gzecho-Słowacji). tym* 
czasem zaś, jak widać z podanych cyfr, rezultaty 
są więcej, niż skromne, prawie usprawiedliwiająć 
wspomnianą opinię prasy. Ta ostatnia zaznacza teď 
że przyczyną tego niepowodzenia jest, między inne: 
mi, wyłączenie surowców od korzystania a tego. 
kredytu. i 

Podriá? miljardowej zapomogi na mgospodaró. 
wanie odłogów. Dla udzielenia rolnikom zasilków 
z kredytu, uchwalonego przez Sejm. utworzony zo 
stał przy Min. Rolnictwa Urząd Zagospodarowania 
odłogów, który akcję swoją opierać będzie na éch 
slej współpracy z rolniezemi organizacjami społecz» 
memi. W tym celu zostaną utworzone niezwłocznie 
na obszarze b. Kongresówki w gminach, powiatach 
i województwach, zaś na obszarze b. zaboru au- 
strjackiego w powiatach i przy Inspektoratach Po- 
mocy Rolnej we Lwowie i Krakowie — Komitety 
Pomocy Rolnej, z udziałem przedstawicieli organi- 
zacji rolniczych. i 

Posiadacze gruntów, leżących odłogiem lub o 
dłogiem zagrożonych, pragnący uzyskać pożyczkę 
ma ich zagospodarowanie, winni zwracać się do po- 
wiatowych Komitetów Pomocy Rolnej tych powia- 
tów, w których leżą ich grunty. 

Decyzja w sprawie udzielania pożyczek na za: 
gospodarowanie odłogów należeć będzie do powia< 
towych Komitetów Pomocy Rolnej, jedrnie przyź 
zmawamie pożyczek większych ponad 40.000 marek 
na jedno gospodarstwo będzie zależne od decyzji 
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Komitetów wojewódzkich, zaś w Małopolsce — Ko- 
mitetów okręgowych. 
|. pożyczkę będzie można otrzymać niezwłocznie 
Po przyznaniu jej przez właściwy Komitet Pomocy 
Rolnej j podpisaniu odpowiedniego skryptu dlużne- 
go; asygnację na wydanie pożyczki podpisuje 6ta- 
rosta, wypłacać zaś będzie najbliższa kasa skarbowa. 
Osoby, które otrzymały pożyczkę, obowiązane 
ką do użycia jej wyłącznie na zagospodarowanie od- 
łogów, oraz do wypełnienia wszełkich warunków, 
przewidzianych w ustawie i w skrypcie dłużnym. 


ame m m w w 


Głosy czytelników. 


W sprawie zachowania się żandarmów. 


Szanowna Redakcjo! 
Proszę bardzo © wydrukowanie tych kiiku 
mów w „Robotniku“, który uważam za głos spra 
wiedliwości powszechnej, pomimo, że jest to pismo 


jne. 

Jako żołnierz żandarmerji 
azawsko - Wiedeńskim, bylem dnia 
b. świadkiem takiego zajścia. Do żandarmerji na 
dworcu zgłósiła się jakaś legtjonistka w sprawie 
dokumentu podróży. Pam dyżurny ka- 
zał jej zaczekać na oficera. poczem, nie 
zważając wcale na obecność kobiety, zaczął opo- 
wiadać różne nieprzyzwoite kawalki, wymawiając 
często nazwy chorób wenerycznych, a wszyscy 
Śmieli się na cały głos, nie zważając na zawsty- 
dzenie legionistki, której sprawiało to. dużą nie- 

ność. 
gaj przeciwko talutemu 
zachowaniu się wobec kobiety, ale nie moglem te 
go uczynić, ponieważ jestem tylko zwyczajnym sze- 


Tegowcem. 

Kiedy wreszcie legionistka zakończyła swoją 
sprawę i wyszła, wyszedł za nią pan podchorąży, 
zatrzyma! ją w sieni i zacząt rozmawiać. Przecho- 
dząc obok. posłyszałem takie słowa Pan podcho- 
rąży zapytał. dokąd się ona udeje, na co ona od 
powiedziała. że do domu. gdyż ma w Warszawie 
rodzinę. Wtedy pam podchorąży powiedział, że mo- 
żeby legionistka zasela lepiej do niego do miesz- 


legjonistka udała 

Podaję to cełe 
me, aby tą drogą zawstydizć powyższe osoby. Żan- 
darmerja. która stoi na straży porządku w naszem 
wojsku, powinna sama dać przykład wzorowego 


Y. 


ROBOTNIK" środa, 7 kwietnia 1920r 


i akceptując działalność delegatów podczas pertrak- 
tacji, pracownicy Gminy wzywają komitet strajko- 
wy, aby zażądał od Zarządu Gminy dotrzymania 
danego przyrzeczenia i stawienia się do sądu roz- 
jemczego, któryby ostatecznie zadecydował punkty, 
co do których pertraktacje w Minieterjum Pracy 
nie doprowadziły do porozumienia“, 


Bacmośé metałowcy! Zarząd Zwiazku metalow- 
ców z Leszna 53 wzywa wszystkich robotników z 
tych fabryk, warsztatów i zakładów, którzy brali 
udział w 4tygodniowym strajku i za który dotych- 
czas nie mają zapłacone, aby w jaknajkrótszym 
czaste przez swych delegatów zwrócili się do Se- 
Kkretarjatu Związku i podali liczbę zatrudnionych 
robotników w danej fabryce i do jakiej kategorji 
należą np. żonaty, kawaler, w oelach uregulowania 
zapłaty za strajk. 

Z Komisji Centralnej Klas. Zw. Zawod. Posie- 
dzenie Wydziału Wykom. K. C. K. Z. Z. odbędzie 
się w sobotę dm. 10 b. m. w lokalu przy ul. Chłod- 
nej o godz. 6 pp. Na porządku dziennym sprawy 


, | zlazdu. Wszyscy członkowie Wydz. Wyk. proszeni są 


o przybycie punktualne. 
Zebranie Rady Związków Zawodowych. W 


w lokalu przy ul Chłodnej 10 kolejne zebranie Ra- 
dy Związków Zawodowych m. Warszawy. Na po- 
rządku dziennym sprawa przymusowych sądów roz- 
jemczych i świętowania 1 maja. Uprasza się dele- 
gatów o bezwzględne przybycie. 

Baczność Przedstawiciele Sekcji Metal.1 Zarzad 
Związku Metal. wzywa następ. przedstawicieli Sek- 
cji przewodniczących i sekretarzy: blacharzy. szli- 
fterzy. dryklerów giserów mosiężnych, bronzowni- 
ków, pilmikarzy, tokarzy do lokalu Związku, Lesz- 
mo 53 do Sekretariatu na czwartek d. 8 kwietnia 
og 614 wiecz. w sprawach bardzo ważnych: zwo- 
łanie walnego zebrania z poszczególnych sekcji i 
wybór kandydatów do Zarządu Związku. 


Baczność polerowniezki! W środę d. 7 kwiet- 
nia na g. 6 wieczór do lokalu Związku, Leszno 58, 
Zarząd Sekcji polerownierek zwołuje walne zebra- 
mie w sprawach bardzo ważnych. Prosimy o punk- 
talna i liczne przybycie. 


Zebranie praktykantów kołnorskich odbędnie 
się w cawartek 8 kwietnia o godz. 5 pp. w lokalu 
Związku, Nowy Świat 44. 


. Z. P. M. 8. Dnia 7 b. m. t. j. w Środę o godz. 
5 m. 30 (punkt.) przy ul. Mokotowskiej 18 m. 5 
odbędzie się zebranie Koła ekonomicznego, na któ- 
rem wygłoszony będzie referat o: „pieniądzu”. 
Wszyscy członkowie obowiązani przybyć punktua!- 
nig, 


e a APW * CEO DA N T N RZ. ERNA 
KWITY] E Pi ra 


czwartek d. 8 kwietnia o g. 6% wiecz. odbędzie się į 


postępowania, a nie czynić nie takiego, coby plar 


7 


n Po a, „kła pzd: R E. 


Twiązek Robotaicz. Sowar. Spóldzielczyth 


ul. Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielca', 


Robotnicy Warszawy i Okolic! 


Zapisujcie się do jednego 
wielkiego robotniczego Stowarzy* 
szenia Spożywców, obejmującego 
cały proletarjat 


bor wzgląd na przyzelciność partyjną. 


organizowanego przez í 


py 


Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Spół» 
dzielczych! 


Informacje i zapisy w biurzch 
Zwiazku. 5101 


ści (Kreis Nadeinng) znajduje się Zygmunt 
Łubkowski, który już 6 łat jest trzymany 
przez władze niemieckie, a pomimo iż zupadł 
ciężko na zdrowiu, jest zmuszany do ciężkich - 
robót w okolicznym tartaku. Brat jego, zam, 
w Lublinie, otrzymał od tegoż wprost rozpacze 
liwy list, z prośbą o wyjednanie pozwożenia 
powrotu do kraju. Na wysłane podanie do 
Ministerium Spraw Zagranieznych o zwolnie- 
nie brata p. Łubkowski żadnej odpowiedzi nie 
otrzymał. 

Państwowy Urząd do spraw jeńców, oraz 
Min. Spraw Zagranicznych powinny energicz- 
nie zajać się sprawą powrotu jeńców-P"lae 
ków z Niemiec | nie dopuścić do tego, by Pola- 
cy jeszcze teraz cierpieli w obozach jeńców. 


Z Bratniej Pomocy studentów politechniki, DM 
Dnia 24 marca r. b. odbyło się walne zebranie Tow, 
Bratmiej Pomocy Stud. Polit. Warsz. Kol. Zamoyski 
w imieniu ustępującego zarządu złożył sprawozda+ 
nie z działalności towarzystwa. Obrót kasowy w 0» 
kresie sprawozdawezym (t. j. za semestr zimowy 
rozu akad. 1010/20) wymiósł 588.543.08 mk, naj 
większe wydatki poniesiono na powiększenie ke 
pitału obrotowego kooperatywy i na subsydjum 
dla kuchni studenckiej. którą zarząd przejął od 
Tow. Dobroczynności. Zarząd założył „Ognisko* dla 
niemających mieszkań studentów Politechniki, wy- 
starał się o chleb i żołd dla urlopowanych żonie 
rzyekademików, otrzymał 10 skrzyń z odzieżą 
amerykańską do rozdziału pomiędzy niezamożnych 
kolegów, wydał 19.500 egzemplarzy skryptów % 
przedmiotów wykładanvch na Politechniee, udzielił 


Do organireoji młedsieży robotnienej. W środę; 118 posad niezamożnym kolegom, wreszcie urządził 


mą -okryło mundur żołnierza połskiego. 

Zawsze miałem szacunek dla kobiety, a tem- 
bardziej dla kobiety - żołnierze, która z wlasnej 
woli poszła służyć dla Ojezysny. 

Nazwiska swego nie podaję. obawłałąe się od- 

wojskowej. Jednak ręczę słowem 
żdnierskiem, że wszystko. oo tutaj napisałem. jesi 
prawdą. 
Z smcunkiem | 
w 
gacregowiec żandarmejl na dworou 
Warszawa, 4 kwietnia 1920 r. 


gów ee 
1 Leia narii. 

Kentere p. P. 8. na Górnym Masku 
ma powiaty a, zabreski, pszczyński, 
rybnicki į raciborski odbędzie się w niedzielę, 
dnia 11-go kwietnia 1920 r., W Katowicach w 
lokalu Milks Restaurant (dawr'-j Deutscher 
Kaiser), Na porządku dziennym m. in. Zjazd 
ogólno - partyjny, wybór delegatów, sprawa 
1-go maja. i 

Konioroneja Warosawskiego Wydziału Koblece- 
go. Dziś o gode. 8 wieez. w lokalu O. B. R. odbędaie 
się konterencja Warszawskiego Wydziału Kobie- 
sego. Na poraądku obrad są następują06 punkty: 
1) sprawy organizacyjne, 2) pismo kobiece. 3) u- 
daia? kobiet pracujących w walee O socjalizm. 
Wstęp na salę za, okazeniem legitymaeji partyjnej. 


Q 

„Warszawski Kom, Poertowy P, P. S W czar. 
tek dn. 8 kwietnia o g. 7 wisen, w lokalu O. K R. 
Al. Jerozolimskie 56. odbędzie się ogólne zebranie 
eałonków Warszawkiego Kom. Poezty i Telegrafu. 
Porządek obred przewiduje: 1) sprawę święta kra- 


. 


Á iodki. |. . 
jowego, 2) sprawy zawodowe. 8) wolne wm padkami wojennymi w Krakowie, Soatiga 


Okr. Kom. Rob. W czwartek dn. 8 kwietnia 0 
godz. 7 więgr. odbędzie się posiedzenie O- K R 
Na porządku obrad sprawy pierwszorzędnej wag!. 


Dzielniea Śródmiejska. Dziś o g. 7 i pó! wiec. 
odbędzie się w sprawie b. ważnej posiedzenie ko- 


mitetu dzięłnieowego. Wszyscy członkowie proszeni 
$Ą © punktualne przybycie, 


2 mehr rolotnięzgw. 


Strajk w gminie starozakonpych. Na zebraniu 
ogólnem pracowników gminnych. które odbyło się 
w poniedzislek 5 b. m., powzięta została rezolucja 
natenane * 7 

„Po wyssuchaniu eprawozdania eb 
pertraktacji. które odbyły się du. 2 tad. igo 
Ministerium Pracy, zebrani połępiają niegodne po- 
Mępowanie Zarządu Gminy w osobie prezesa jego, 
p. Rundsteina. który pozwolił sobie na ezyn. który 
hdna miarą nigdzie nie jes! dopuszerslny Majat 
peograniezone zaufanio do komitetu strajkowego 


7 kwietnia o godz. 7 wiecz, w -lokalu kooperatywy a im ; ą 
Strzec botn: (712 imprezy dla powiększenia dochodów Bratmiej Poe 

Y* ro p iezej (Nalewki 7) odhędzie się mocy. Na wniosek zarzadu walne zebranie uchwa” 
1-m0 posiedzenie Komitetu Organizacyjnego mto| yo, 1) Umorzyć pożyczki poległych kolegów ahas 


be 
Warsz-Wied.. 


R. | ną byla z wybitnych zdolności pedagog: 


dzieży robotniczej obchodu. 1-go maja. Wszystzie 
organiazeje i kluby młodzieży robotniezej proszone 
są o wydelegowanie przedstawiciela a opracowa- 
nemi hasłami majowemi. 


Dr. K. Dłuski 


b. Dyrektor Sanatorjum w Zakopanem 
przyjmuje stale od 11-ej—20| wyłącznie w 
chorobach płucnych, 

ŻÓRAWIA 25. 3737 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz poliki, prof, Lessera 
Choroby wener. i skórna (włosów) niemoe 
płoiowa 10—12 i 4—7. Królowaka 27 m. ! 

Telef. 14-27. 5733 


Tr. J. Świtalska 


choroby skórne, wenery kosmot, od 4—5 
Krucza ŝi, telef, 102-77. Wyłącznia dla 
kobief, 5735 


LA TE] 
Ur, Lesz ozyńz a 
Warazałkowaka 142, teią?, I2 7-85, 

n. ordynator klin. szp. św. Łazarzą. Chor. we: 
Ber, skóry i moczo płeiowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wieęz. B7 


Kronika. 


Wspomnienie poómiortne, W pierwszy 
dzień świąt amama po długich cierpieniach 
Albina Stanisława Jellenta, żona znanego l- 
łerata i estety. Nieboszczka, zatrzymana Wy- 


tam szeroką działalność nauczycielską | 22a- 
cznych 
craz nięawykiej dobroci serea i słodyczy cha- 


rakteru. Podczas inwazji rosyjskiej ewakuo-| ciągu 
wana do Brna morawskiego, uczyła dzieci WY-| dyżimnego 


dem'ków i przenieść je na rachunek strat Tewerm 
(pożyczk! te moglyby być ściegnięte a poręczy* 
pieli). 2) W sprawie plebistytów: a) Kasa Bratniej 
Pomocy otwiera rubroze dobrowolnych ofiar na 
celę płehierytowe. b) W myśl uchwały zjazdu ogól 
noskademiekiego w Warszawie dolicza wę de 
seładki członkowskiej dodatek w wysokości teite 
składki miesiecznie poczawszy od 1 kwietnia 100. 
o) Walne zebranie upoważnia zarząd da przekaze 
nia zebranych w ten sposób funduszów  jednema 
lub kilku Komitetom Plebiacytowym. stosownie de 
umania zerzadu. Wybory do nowego zarządu dały 
wynik nastepułaey: Kol. Borkowski (prezes). Ber 
duński (wice-prezes), Zamoyski  (wiee-presasj, 
Wyszyński (sekretara), Szumachor (słaarbnik), 
Zjazd poświęcony nauce polskiej. Zarząd se 
lecznego miasta Warezewy pregnae uczcić pierwszy 
Zjead, poświęcony sprawom organizacji i roawoju 


nauki polskiej, urządza w dnin 10 kwietnia, w so 


botę o godz. 5 pp. w sali Rady Miejskiej zebra- 
nie towarzyskie dla wezestników Zjazdu. Karty 
wstępu na Zjazd elużą za karty wstępu ne zebra" 
nie towarzyskie W dniu 9 kwietnia (piątek) Za- 
rząd miasta zarezerwoweł dla przyjezdnych uee- 
smików Zjazdu — 100 biletów w teatrze „Ret 


34 | ta", 


(a) Paszporty a Niemioe. Ministerjnm Bprew 
Wewnętrznych pozwoliło wojewodom i starostom 


wmowié wydzwanio paszportów na wyjend do Nise 
mies i na przeinzd przez Niemey. 

(a) Kemunikzeja telotoniczar. W Braranowt 
oczach i w pow. Baranowickim otwarto prywajeg 
ruch telefoniezmy. 


(a) Dozór celny, Dla dogadności podróżnych 
eksportu zagranieznego połecono do odprawy oel 
nej w Oświęcinie bagety, przekazywanych % 
Dziedzice do Oświecimia. delegować do każdego pos 

odpowiedział nego urzędnika 
dla rewizji celnej bagaży, Bagaż 1 


| pe 

chodźców w tamecznem gimnazjum polskiem.| mki ręcene powinny być rewidowane pośniega- 

Albina Jellentowa brała udział i w życiu |nie, aby mogły odejść tym samym powiągiem E 
literackiem, jako tłomaczka niektórych utwo | Oświęcimia. 


rów Czechowa i Altenberga, oraz stale pma- 


gadac mężowi swemu w redagowaniu „Atene- 
um . 


Pogrzeb zwłok odbędzie się ju wW 
czwartek, z koscioła ara yyy wod "> 
nego na Lesznie. - 


Jeńcy . Połacy w niemieckich ohosach 
łeńeów. We „Friedriehadort'ie" (obóz jeńców) | 
znajduje »ię jeszcze duża ilość jeńców Pola- 
ków, wziętych do niewoli w 1914 r. przez 
Niemeów z armji rosyjskiej. 

Wielokrotne czynione staranie przez tych- 
że o powrót do kraju, nie odnosiły żadnego 
rezuliatu. Między imuymi, w tejże miejscowo-| 


(a) Telegramy da miejscowości plebiseyto- 
wych. Dla korespondencji telegraficznej i telefo- 
nicznej, wysyłanej przez różne instytucie i organt 
społeczną do terenów plebiscytowych. mint 
sterjwm Poszt i Telegratów poleciło stogować tary- 
fę wewnętraną. 

(a) Dla złnehoniemych. Na prowadzenie dwóch 
miejskich oddziałów sekolnych dla dzieci głucho- 
niemych w instytucie dla głuchoniemych postano- 
wit magistret wstawić do budżetu na rok 1020/21 
dodatkowy kredyt w sumie mk. 50.000. 


Wystawa szkolna w Pruszkowie. Dnia 5 tewieł» 
nia b. r. o godzinie 8 po poł. otwtwta zostanie wy- 


po. 


szkolna w budynku szkoły wileńskiej w 
Żbikowie (ul. Narodowa). Wystawa obejmie 3 
działy: pomocy szkołnych, prac dzieci wileńskich, 
mrykonamych w szkole i w schroniskach i metody- jį 
ki oraz administracji szkołnej. Zwiedzać można 
oodziennie do 12 kwietnia od 8 — 8 g. wiecz. Czy- 
sty dochód przeznacza się na plebiscyt. 


< 400-lecie Rafaela. Z powodu upływającej dziś 
czterechsetnej rocznicy śmierci wielkiego Rafaela, 
Koło Architektów poświęca jego pamięci posiedze- 
"mie w dn. 14 b. m. Wygłoszony zostanie ilustro- 
¿wany przezroczami odczyt p. Ł „Rafael, jako ar- 
chitekt”. 
Kara za lichwę mieszkaniową, Urząd walki 
E lichwą i spekulacją komunikuje, że sprawa od- 
,powiedzialnego administratora domu Nr. 47 przy 
„uł. Koszykowej p. Zygmunta Szezecińskiego, ska- 
 zamego dn. 2 marca za lichwę mieszkaniową, po 
(.penownem rozpatrzeniu sprawy na skutek apela- 
í eji p. Szmzecińskiego zostala umorzona na zasadzie 
"decyzji Szefa Urzędu z dn. £ kwietnia 1920 r., jako 
miezawierająca cech lichwy. 


(m) Samobójstwo pedofieera, Na rogu ul. Mar- 
smałkowskiej i Alei Jerozolimskich wyetrwałem z 
wewolweru, skierowanym w głowe, usiłował ode- 
brać sobie życie 24-letni Igmacy Prott, plutonowy 
86-go pułku piechoty. Lekarz popotowia przewiózł 
Protta w stanie ciężkim do szpitala Ujazdowskie- 
go, gdzie po upływie 10 minut, nie odzyskawszy 
przytomności, życie zakończył. 


` (m) Fatalne skutki zabawy z bronia. Do mie- 
szkania Marji Gawrońskiej przy ul. Nowy Świat 
mr. 4 przyszedł krewny jej sierżant, Zdzisław Ba- 
f i rewolwer swój powiesił ma wisszaku w 
przedpokoju. Wczoraj rano, gdy wszyscy domowni- 
cy jeszcze spali, sm Gawrsńskiei, Heni Zygmimt, 
uezeń szkoly miejskiej, wyją! rewolwer z tuteratu, 
twłożył nabój i wystrzelił, Kula: przestrzeliła mu 
dwa palke u prawej ręki i utkwiła w klatoń pier- 
siowej. Mimo natychmiastowej pomocy. chiopiec 
zmarł przed przybyciem lekarza pogotowia. 


(m) Skok do Wisty, 40-letni Józef Kmit, ro- 

botmik w wytwórni pak Szymańskieao przy ulicy 

f Łochowskiej nr. 70, zamieszkały tamże, przed kil- 

| ku tygodniami dostał silmego rozstroju umysłowe- 

go i nerwowego. Wczoraj Kmit w przystępie tego 

, rozstroju udał się na brzeg lachy wiślanej i w za- 

miarze samobójczym skoczył do wody. Desperat 

| zaczął tonąć i wzywać pomocy. Wikrótce znalazło 

się dwóch młodzieńców, którzy wsiedli do łodzi i 

| pośpieszyli tonącemu na ratunek. W pobliżu mo- 

stu kierbedzia wioślarze wydobyli tonacegn i po 

doprowad: niu do przytomności, przewieźli do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 


(m) Strzały ł pościg za złodziejem. W domu 
„mr. 29 przy ul. Kawenczyńskiej. w mieszkania 
Psarskiej aresztowano 24-letniego Stamisława Mi- 
. mera, kopyciarza, zajmującego się kradzieżami. Ą- 
resztowanego osadzono chwilowo w wartowni na 
dworcu kolei Brzeskiej. Miner. skorzystawszy z 
Lchwilowej nieobecndści wartownika, wyskoczył! o- 
knem na parterze i zaczał uciekać. Zauważył go 
wartownik i z karabinem w reku pogonił za zbie- 
giem. Po trzykrotnem wezwaniu do zatrzymania 
się, policjant strzelił w górę, a nastepnie do Mi- 
mera. ranił go w prawe ramie i oberwał dwa pal- 
€. Ranny uciekał ul. Markowska, przeskoczy! dwa 
|. parkany i wreszcie został ujęty w bazarze Różve- 
„kiego przy ul. Targowej. Pogotowie po opatrunku 
przewiozło Minera do szpitala Przemienienia Pań- 
„skiego. 
„. „(m) Poszukiwanie szofera, Adjutant Naczelni- 
ka Państwa, porucznik Kobylański, zawiadomił te 
defomicznie 16-ty komlsarjat, że azofer samowolnie 
wyprowadził samochód duży, czarmy, karetowy z 
dwoma orłami po bokach, należsey do Naczelnika 
Państwa i wyjechał na miasto. Policja ' trzymała 
polecenie zatrzymania i aresztowania ezofera. 


„ROBOTNIK" środa, 7 kwietnia 1920 r. 
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(m) Reznędzony pociąg. Maszynista pociagu chomości, oraz samego mieszkania, Mimo, że to jm 
asobowego, przybywającego o godz. 10, rano na|mamy kwiecień, dotąd pokrzywdzeni żadnego za 
dworzec Warszawsko-Wiedeński, nie zdażył w po- dośćuczynienia nie otrzymali, a sprawa ria sie 


|rę zahamować parowozu, który wpadł xa zaporę, | już o prokuratora sądu. 


wrył się w ziemię, przyczem pekły mu bu i 
Mało brakowało, aby parowóz wjechal na kamcela- 
rię komendanta stacji, a nastepnie rozbiwszy par- 
kan, znalazł się na .ul. Marszałkowskiej. 


||" m 


Z sądów. 


Kochanonvicze przed sądem. 
Qibrzymia sprawa o podpalenie składów me- 


Teatr i Muzyka. 
` TEATR POWSZECHNY. 


Teatr Powszechny wystawił 3-aktowa krota k 
chwilę Rapackiego (syna) p. t. „Ja tu rządzę”, 
Nikt inny tu nie rządzi, jak młoda majstrowa panną 
Joasia, o którą starali się dwaj terminatorzy szewo- °’ 


; ; cy: Ryszard i Józiek. Marzyli oto o laurach scenicze 
błowych, należących do Bol K lo wieza, 3 z 
Barka Aa Pgp Mi Sadasa ian Ba eo |zych: NAMUR ala wiat E pecitácii, Tori 
wego w Warszawie. : : został wygwizdany na próbie, zaś Ryszarda uważa” 
Przy ulioy Targowej nr. 12 ua Pradze wznosi |tą dyrekcja dny talent aktorski. Na 
się wspaniała o piętrowy: froncie i takichóe ofi- wa "36 ea mieie yae ; (syna), obti- 
eynach, bocznych í poprzecznych, kamieniea, w dru-| 07 jest farsa Rapackiego , 
gom podwórzu wznosił się kolosalny o 7 piętrach |tująca w szereg scen komicznych (humor jednak 
skład, napemiony od delu do góry meblami, tuż |nie zawsze dopisuje autorowi). Artyści grali dość 
spodnrwa, 7 nlowiadonych opani ania 2 starannie, ale tworząc jednak skladnego zespoł 
września 1918 roku spłonął doszczętnie. (tempo gry było stanowczo za wolne, role zaś nie 
Rozwiazanie tej zagadki stanowić będzie nieła-| wszystkie należycie pamięciowo opanowane). Naj- 
twe zadanie komplteu sądowego, któremu przewo- lepszymi byli: Józefawicz w miarę komiczny i ży 
pri pasja a” OT raggae iet porod wy w reli Jóźka, Staniewski dosadny w charakte 
sędzia Jan-Mic! rumi przy u awników A 
Libkiego i Kowalskiego, tudzież sekretarza Nissen- |rystyce, jako dyrektor operetki, oraz Bronowska, 
grająca Joasię szczerze i z życiem. Orkiestra pod 


sona. Oskarża podprókunator Wesserbenger. 
Do tej pory zgłosiło pretensje cywilno 63 po- dyrekcją p. Baumana grała dobrze. L 
pe 


wodów CTE di R kitka a mód ao mię- i4 
dzy innemi Tow. ezpieczeń „Snop“ i „Warszaw- A 

skie”, które domagają eio rozwiazania umów aseku- Z Opory, Dziś opera „Hugonoci”. Jutro opere M 
recyjnych, zawartych z Kochanowiczem na sumę| Gumoda „Faust“. , 
640.000 marek, general rosyiski Dishl, redaktor Teatr Rozmaitości, Dziś „Cyganerja warszawe 
Buchner, ck O dei łaj NB zew = dka” 

momł, b. sędzia pokoju rosyjski ow, pan a : ; 

Rosiropewiez i t. d. Powodów cywilnych reprezen- Teatr Polski, Dziś i dni następnych komedja 
tują adwokaci: Białasiewicz. Broma, Cederbaum, Szekspira „Wiele hałasu o mic”. p 
pkarw aiad aoi ~i . Teatr „Reduta*, Dziś „Ponad śnieg”. 

Kamstów - Kura , Koral. Ma s a - ; i sztuk: bi 
ski, B. Staweki Al, Stawski, Żołędziowski. Teatr Mały. Dziś po zę choc 
Prócz Kochanowicza-ojca. oskarżonego dodat-|Skiego „Willa nad morzem”. o Premiera 

kowo o przywlaszzenie i fałszywe oskarżenie Jó-|medji Cailaveta i Flersa p. t. „Zakochani“, 

zefa Krutowa, b. swego magazyniera, zasiadają na 
ławie oskarżonych: Małgorzata Kochanowiez | Ka- 
zimierz Kochanowiez. żona i syn glównego oskarżo- 
mego, którym oskarżenie zarzuca udział w licznych 
przywłaszczeniach. Oskarżonych bronią adwokaci: 
Henryk Ettinger i Kazimierz Świeszewski. 

Do sprawy, która potrwa około miesiąca, po- 
wołano niespełna 300 świadków, Streszczenie ol- 
brzymiego aktu oskarżenia, jak również przebieg 
przewodu sądowego — w numerach następnych. 


Dwa protesty. 


W głośnej sprawie Lejby Toruńczyka, Lejby 
Śliwki 


Teatr Powszechny. Dziś „Ja tu rządzę”. 
Teatr Lilipntów. W teatrze „Bristol“ (Karowa 
18) gości trupa maleńkich artystów, którzy doznają 


POKWITOWANIA. i 
Na więźniów politycznych, bez różnicy 
wyznania i przekonań, składają: Wróblewski, 
Drzewiecki i Szymański, jako karę za nadużye 
Ab Gingold karżonych d 
sędziego. Rosifskiego" przed okupantami | la względem pracowników mi. 160. > 


cjowani 
niemieskimi i uniewinmionych wyrokiem sądu okre- Na plebiscyt. 
gowego — Urząd prokuratorski zalożył protest ape- cj 
ANEN, A M Drtotikiej sl Toc Wasiak Tomasz mk. 250. 
Również w sprawie wski n- 
Piotrowskief, uniewinnionej przed kilku dniami Na „Nasz dom w Pruszkowie* 


wyrokiem sądu okręgowego z zarzutu przyczynienia 
się do śmierci Sobolewej, władza prokuratorska, 
uznając wyrok sądu za niesłuszny, zaklada protest 
apelacyjny, 
Nieprawdopodobne, ale prawdziwe, 

W końcu stycznia r. b. zostal zaaresztowani 
w Warszawie przy ul. Wilczej nr. 54 w mieszkaniu 
własnem p.p. Józet Frąckiewicz i Marja Barszako- 
wa, a miaszikanie ich zostało opieczętowane przez 
policję do dyspozycji sędziego śledczego. D. 28/1 
sędzią śledczy uwolnił osoby te z pod aresztu į ze- 
zwolił na powrót ich do swego mieszkania. Tym- 
czasem okazało się, że bez rozkazu sędziego śled- 
czego i bez podstawy prawnej — pod nieobecność 


W. Piotrowska mk. 250. 

Na ofiary Białego teroru na Węgrzech. s 

1) Od tow. Dratwy, zebrane wśród tow: 
kolejarzy w Piotrkowie mk. 4%, i 

2) Z listy składek, zebrane 
wy Kom. Płocki mk. 96. 

Na wydział opieki nad dzieckiem, 

1) 27 marca b. r, 
śmierci Właduchny Piątkowskiej, składa Ma 
rja Piątkowska mk. 100. 


F. i B. — zdjęto pierzecie z Away z o Na Skarb Narodowy. 

rzeczy, a samo m anie ano do w 

gł z” też = osobom. ; ja A E. K. mk. są w 
okrzywyjzeni, zastrzegając sobie dochodzenie ay botnika'*, 

w drodze właściwej krzywdy, wystąpili do 11 komi- 

sarjatu policji państwowej o bezzwłoczny zwrot ru- Beeimiennie mk. 40. 


. St Mroczkowski, 
Dziś, 8 wieczór. 
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1 iziełem artysty rozęłośnej sławy 
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Wily Paner 


$ PAPIER 


Teatr Praski. Dziś i jutro „Hulaj dusza“. W 


gorącego przyjęcia ze strony publiczności. + 


: 36, 


jako w 7-mą rocznie ta 


IIpNKÓW 


Poszukuję STANISŁAWA FOCHT, 


który przed wojną mieszkał u p. Z. Keller 2714 Kimtall awe 
Chicago III Korth America, ktokolwiek wie o jego teraźniej- 


eee NN, 
R LJ 
D= Jan Ałapin 
b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza, 
Chor. weneryczne | skórne Kró- 
łewska 31, tel. 49-44, 5736 


gazety, tygodniki, książki bu- 

ehalteryjne, kopjały i t. p. ku- 

puję i płacę najwyższe ceny. 
Krółewska 39, m. 12. 
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